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Przed rozstrzygnięciem 
sprawy senatu.

W  czwartek odbędzie się ostatecznie w Selmie 
glosowanie nad ari. 35 i 36 projektu konstytucji, do- 
tyczącemi sktadu i kompetencji senatu, a tem samem 
sprawa ta, która wskutek zaciekłego i przekraczają­
cego chwilami wszelką przyzwoiti miarę uporu le­
wicy, opóźniła fatalnie uchwalenie całej konstytucji. 
Zostanie nareszcie załatwiona.

Nie będziemy raz leszcze powtarzali tych wszv- 
stkich ważkich i naprawdę nieodpornych argumen­
tów, które zarówno z trybuny sejmowej, jak w  Prasie 
podnoszono w obronie senatu. Rzecz kxpstała juz 
wszechstronnie wyświetlona. Potrzebę i Pożyteczność 
tei instytucji przyznają prywatnie nawet niektórzy 
t  aranżerów słynnej antisenacki-sj awantury koncer­
towej w Sejmie, rygor partyjny nakazuje im jednak 
działać wbrew własnemu przekonaniu i wbrew roz 
sądkowi. Parlament jednoizbowy byłby eksperymen­
tem nowatorskim, na który nio miały odwagi się 
puścić ani rewolucyjne Niemcy ani tak przecież bar­
dzo demokratyczne i radykalne państwa, jak Jugo­
sławia i Czechy. Twierdzenie, że senat będzie ostoją 
reakcji 1 hamilcem postępu, może mieć powodzenie 
tylko na wiecu, złożonym z słuchaczy o bardzo ni 
zkhn poziomie umysłowym. Nie utrzyma się jednak 
wobec najbiedniejszego choćby krytycyzmu.

Świeżo padł za scnał em głos bardzo doniosły, 
bo głcs ludzi nauki, oraz przedstawicieli literatury 
i sztuki polskiej. Deklaracja profesorów uniwersytetu 
krakowskiego, akademji sztuk pięknych, akademfl 
górniczej J profesorów uniwersytetu i politechnik! 
lwowskiej, deklaracja podkreślająca bardzo silnie, że 
nie idzie tu o żaden interes k la so w y  ani partyjny, 
ujmuie sprawę krótko a bardzo trafnie.

Deklaracja ta stwierdza, że system dwuizbowy, 
zgodnie z doświadczeniem wiesców, jest istotną rę­
kojmią dojrzałości prawodawstwa, że system ten, 
praktykowany zarówno w najstarszych iak w naj- 
młodszych demokracjach świata doskonale daje się 
pogodzić z wolnością i równością obywatelską, że 
wreszcie naród polski. Przy swoim charakterze skłon­
nym do uczuciowych uniesień, a Przj' braku polity­
cznego wyrobienia po długiej niewoli, potrzebuje bar­
dziej, niż niejeden naród zachodni, senatu, któryby 
swoiem wyższem wykształceniem i doświadczeniem 
obywatelski em podnosił powagę pracy prawodawczej.

Oby jen głos naszych najpoważniejszych uczo­
nych i artystów wpłynął wreszcie korzystnie na le­
wicę, która w swej bezwzględnej walce Przeciw se­
natowi nie może istotnie powołać się na żaden argu­
ment rozumnyy, a  ma za solną tylko najpospolitsze 
racle partyjne 1 klasowe, alba, co gorsza, jeszcze 
bardziej niemoralne nasazy konspiracyjne.

Lewica tem bardziej powinna poczynić ustępstwa 
w sprawie senatu, że prawica w koncesjach swych 
w  tej sprawie poszła tak daleko, iak tylko jest to 
możliwe. Senat w tej formie, w jakiej został uchwa­
lony przoz komisję konstytucyjną, będzie właściwie 
tylko cieniem tego, co się zazwyczaj przez senat ro­
zumie i zgoła nie będzie podobny ani do senatu -zym- 
sklego. ani do dawnego senaitu polskiego, ani tem 
mniej do nrzedw^enrwcb izb wyższych w Austrii czy 
w Niemczech. Olbrzymia większość tego senatu 
wyjść ma podobnie iak posłowie sejmowi, z głosowa­
nia powszechnego, tajnego, bezpośredniego, równego 
1 stosurkowego, z tą różnicą, ża- okręgi wybircze 
będą stanowiły poszczególne wolewództwa, że liczba 
mandatów wynosi jedną czwarta część mandatów 
sejmowych i wreszcie — co najważniejsze — że czyn­
ne prawo wyborcze przyshiguie don i ero od nkończou 
nego 30-go, bierne zaś od ukończonego 40-go rokii 
żyda. .Pst to jedyna gwarancja doświadczenia oby­
watelskiego i roztropności, iaką w tei kategorjj przy­
szłych senatorów zatrzymano. Co prawda w  czasie 
rozpraw nad senatem mówcy widzieli w ttm
Przesunięciu granicy wieku n?ewatplhvv zamach na 
demokrację, wolność i postęp. Lecz h*st to argument 
po prostu śmieszny i Istotnie zbyt już wyzywająco 
w!ecowv. Dalsza różnica w stosunku do ordynach 
wybnror*} seimowej poie«-a na tem. że orawo *vv-
bIera’ności posiadają również wąjskor.1 w  służbie

|  czynnej, ustępstwo zas na rzecz lewicy, a specjalnie 
ludowców stanowi przepis, że prawa wybierania (lo 
senatu nie tracą koloniści, choćby w danym okręgu 
wyborczym nie mieszkali od roku, jeśli poprzednie 
swe zamieszkanie opuścili, korzystając z reformy 
rolnej.

Drugą kategorię stanowić mają ci senatorowie, 
których lewica w  swej demagogicznej niechęci do 
elementu oświeconego nazywa wirylistaml, cnociaż 
ci członkowie senatu wirylistami bynajmniej nie bę­
dą, gdyż mają zasiadać w senacie nie z mocy swego 
urzędu, ani z nominacji, ani z tytułu jakiegoś przy­
wileju rodowego, lecz wyjdą również z wyborów, 
coprawda ograniczonych do pewnych specjalnych 
kół. W  ten sposób wejdzie do senatu 5 przedstawi­
cieli kościoła katolickiego, w tei liczbie Przynajmniej 
1 przedstawiciel kościoła unickiego, po jednym a 
trzech najliczniejszych po  rehgji katol ckiej wyznań, 
po jednym z najważniejszych zawodów i instytucji 
naukowych wyliczonych w ordynacji wyborczej i 
wreszcie po jednym z każdego działu Naczelnej Izby 
gospodarcze).

Ci „wiryliśd“ podobno bardzo nie podobają się 
ludowcom, którzy, iak ognia, bolą się, aby senat nie 
był ciałem zbyt mądirem. Nawet ta szczypta inteligen­
cji, która wpłynąć może z uniwersytetów, ze stolców 
bisKupich itd. napełnia ich przeto przerażeniem- Bo, 
niestety, między ludowcami najgłośniej krzyczą, a 
przeto największy posłuch znajdują agitatorowie, któ­
rym się zdaje, że ludność jest identyczna * cham-

' stwem. Inaczej myślał śp. Nakonisczny, który twier­
dził, że chłop jest czemś, co powinno, jako typ zagi­
nąć, aby przerodzić się w oświeconego Połaka-oby- 
watela. Ale takich cnjppów, iak Nakonieczny, między 
dzisieiszjmii ludowcami iest bardzo mało, a tych Któ­
rzy są, przygłuszają ludzie, schlebiający najniższym 
iiutynkiom chłopskim.

Posłowie, którzyby przy pomocy mniej lub wię-
1 cej radykalnej obstrukcji chcieli dziś jeszcze, po tylu 

objawach dobrej woli i ustępliwości ze strony pra­
wicy, utrącić sprawę senatu i tem samem udaremnia 
uchwaleme konstytucji, niech wiedzą, że wezmą na 
siebie przygniatającą odpowiedzialność, za popchnię­
cie Państwa na brzeg przepaści, z której wyłania się 
widmo howei niewoli. Bo stało się iuż komunałem, 
że od dobiej konstytucji zależy pomyślna przyszłość 
zależy sam byt Polski. Bez tego ani nie będzi*my 
mogli stać się państwem naprawdę praworząduem, 
w  którem regulatorem życ;a zbiorowego są ust iwy, 
a nie samowola, ani nie zdenarpy uzdrowić naszei wa­
luty, ani odbudować zniszczonych warsztatów gospo­
darczych, ani utrwalić naszej niepodległości przea 
sojusze z państwami, mającemi wspólne z  nami in­
teresy politycme.

| Naczelnik Państwa, przybywszy do Paryża, po- 
wbiien mieć możność zadokumentowania światu, że 
Polska jest zbiorowością o określonej fizie~nomji po­
litycznej. Bez tego możąmy stracić barazo wiele 
w pierwszej iinli Gumy siąsk. (—)

NA DOBIEC

Hotel jod „Siałyn Orłemrt-
Przestał podobno Bóg wspieiić f ochraniać nam 

cesarza j nasz kraj. Spłynęła po nas fala r-Pniczyzny, 
której pierwszymi apostołami byli słudzy Apostolskie­
go Monarchy i znikły\ pod zasłużonym pyPm odirte 
dziś z grosy „Strafboty", ..Bericniy* i „Konduiteli- 
sty“. Pyłowi wykupił się tylko bihater tych dawnych 
a brzydkich czasów: obdarzony orzez Lama nieśmier­
telnością Wepzel PrecMtscnek.

Oddycha człowiek z ulgą. -nyś^c, że do prze­
szłości należą te zmory, że wolni oó przysięgi houra- 
gjajrej, złożonej rodowi habsbursko lot u yńskiemn, 
możemy się wreszcie poczuć u s'ebie w  domu. Tym­
czasem dzień każdy przekonywa, że się łudzimy. 
Rr-zbrykane mniejszości wierzgaią coraz śmielej, przy 
pominając nam, że dziś na świ.-cie jest tylko ogiani- 
czor.a liczba domów na prawdę własnych, zaś nie 
należąca do nich Polska to hotel w kióym staje kto 
chce i byle zapłacił, robi, co mu się podoba.

Co gorsza, że Jak się okazuje, listę tych mniej­
szości sporządzibśmy niedbap 1 ze urastają w  niel 
coraz nowe, nagłe a niespodziewani pożycie. Bo czyż 
za tUśpodziankę nie należy uznać wiadomości, że 
wśród nas żyją ludzie, poczuwający się do nacji 
austriackiej?

A przecież tak Jest. Stwierdziły to własnymi pod­
pisami w cbwiJi powstania oaństwa polskiego między 
innymi dwie siostry-urzędniczki, zajęte w naszej Dy­
rekcji koleij. Obie wywiesiły podówczas czarno-żóitą 
banderę, nie dając sobie ani rusz wybić z głowy wier­
ności Wiedniowi. j

Wenztl Preclitsrhek poruszył się zapewne rado­
śnie w  grobie, kiedy mu t-n wzruszający dowód pa­
mięci o emerytowanym domu cesarskim opowiedział 
c. k. anioł. Mriei powinniśmy się ucieszyć my sami! 
Bo co to właściwie znaczy? I co kryje się p0Za tem 
wyznaniem wiary narodowościowej, przynoiuir-ają- 
cem błogą dobę Sehmerlingów i Sumerów? Pozosta­
łych wśróa nas „austrfaków1* nie obawiamy ‘.ię zape­
wne i nie uważamy ich za jakiś niebezpieczny wulkan 
domowy. Nie myślimy też wnukom Płacić pięknem 
za nadebne, którego doznaliśmy ongi sami od icli 
dziadków w czasie, kiedy w kraju naszym urządzało 
się istną obławę na „rastlose poltiische Umsturz- 
pait»i“.

Mimo wszakże podwóiną gościnność: staropolską,

która w  nas tkwi i hotelarską, której się obecnie do­
rywczo uczymy, na wypadKi takie, jak Powyżrzy, 
nie będziemy chyba patrzeć przez szpary. Wszakże 
sprzykrzyć się może i właścicielowi zajazdu gość, 
który sobie za dużo pozwala. Tem więcej, że to ży­
we „poczucie się w  jestestwie au3trjackiem“, jakby 
powiedział romantyk, nie iest tak bezinteresowne, 
jakby się wydawało na pozór. I przedewszystkiem 
nie jest oderwane od polityki bieżącej.

Zmieniła ślę bowiem dusza austriacka nie do po­
znania, przefasonowana na obraz j podobieństwo prus 
kiego sąsiada. Wszakże tęskioia do zlania się z wiel­
ką ojczyzną niemiecką iest najnowszą w Wiedniu 
modą. Wiedzą o tem latorośle nastych Preditschków. 
I dlatego zapewne te same o których wspomniałem 
wyżej siostry-urzędnice zaznaczyły niedawno zgodnie 
z modą wiedeńską swoie stanowisko wobec plebiscy­
tu górnośląskiego. Jedna z nich uchylając się całkiem 
od składki, iaką na ten cel uiszczali wszyscy urzę­
dnicy Dyrekcji koleji, wyjaśniła na piśmie, że akcja 
powyższa nie godzi się z lej Przekonaniem. Druga 
siostra złożyła wprawdzie drobną kwotę, uie bez iro­
nicznej uwagi przecież, niemniej jasno zaznaczaląc 
rozbieżność własnych życzeń i celów państwa, któ­
remu służy.

N'e idzie o pieniądze, których się z takich kie­
szeni na takie crie wogóle brać nii powinno. Idzie o 
przychwycenie na gorącym uczy-cj naszych niewy- 
tCPionvch dotack a w inna stronę dziś lojalnie z wia­
trem 5dącvch Preclitschków l.ać nieszkodliwe łzy po 
Prster-rja i Schónbrunnach, czcić cesarzową co ies»- 
C5.s ciągle w pamięci mile włada" lei m aJlX ti, 
obsyptląccgo PoDków Wcndarn^mi dob ,:dz!ejstwa- 
ml, w(»!no u nas każdemu. Nie wolno natomiast oka­
zywać lawnci nieżyczliwości pa istwp polskiemu i so- 
lidaiyzować się przeciw interesom tego państwa z jo­
go wrogiem. Że tak jest, to się czarno na bialem wi­
dzi z postępowania czarno i biało przemalowanych 
Preclitschków.

Czy na pozbycie się łch w  kieruiku W-edeń-Ber- 
lię, choćbv nawet z kupionym na drogę w prezencie 
b'ietem kokfowym, nie stać nas? Niech nad tem Po­
myślą gospodarze hotelu „Pod Białym Orfam11! I 
nkch ze swej strony zawczasu pomyśli Preclitschek- 
junioj, MieczyK.
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Przegląd polityczny.
SPRAWA WILEŃSKA.

..Kurier Polski" Podsjo: Według wiademeśol, po- 
thoazących ze źródła wiarogodnego, przswodmczący 
komisji Ligi Narodów, pułk. Chardigny, miał się wy­
powiedzieć przeciwko temu, aby ■yrinia ludności Li­
twy Srudkowei co do przynależności' państwowej te­
go terytorium miała być wyrażona przez soini wileń­
ski.

Rząd polski nfe wie o zaniechaniu wysiania wojsk 
koalicyjnych do Wilna. Z powoJu podanego wczoraj 
przez „Russpres* ustępu z artykuhi ,.Izwiestji“, iż na 
skutek protestu Rosji sowieckiej. Liga Narodów po­
stanowiła zaniechać wysłania na Litwę Centralna od­
działu wojsk koalicyjnych, otrzymaliśmy z .nin- spr. 
*agr. wyjaśnienie, że o fakcie podrimyin rządowi pol- 
skitnoi nic nie jest wiadomo.

ANTAGONIZM AMERYKAŃSKO - JAPOŃSKI A 
ANCILJA.

Ekspanzja handlowa Ameryki wyzyskując kanał 
panamski wychodzi śmiało na Ocean Spokojny, na 
wiązuje stałe linie komunikacyjne między portaim 
amerykańskiemi i Australią, P  r i i  wybrzeżami 
aziatyckiemi. Ponieważ zaś z Nowego Jorku przez 
Kanał Panamski jest blizke o połowę bliżej do Austra- 
Ifc i wybrzeży azjatyckich, niż z Londynu, przeto mo­
żna z łatwością wywnioskować, szybko i łatwo 
obszary te popadną pod przemożny wpływ Stanów 
Zjednoczonych. To też ocean Spokwny już dzisiaj 
ma większe handlowe znaczenie, niż Atlantycki. Śro­
dek ciężkości nowej cywilizacji Przesuwa się daleko 
na wschód na ocean Spokojny, czyniąc zeń nowe mo­
rze Śródziemne dla rozpoczynającego się okresu hi­
storycznego.

Ta zinirna stosunku realnych sił gospodarczych 
sn korzyść Stanów Zjednoczonych wyraża stę rai 
dzisiaj w  ich wzrastającej prepondercncii nad wszy- 
stkicmi państwami europejskiemu Wpływ Ameryk* 
w LondjTiie staje się coraz wyraźniejszym Amery­
kanie zakładają w Londynie olbrzymie towarzystwa 
wydawnicze, spółki akcyjne, wogóle nad Tamizą za- 
Czynalą występować coraz śmielej i szerzej. W  Niem­
czach i Austrii wykupili mnóstwo nieruchomości 1 
fabryk. Z Rosią bolszewicką nąifiarali bez długich 
rokowań politycznych stosunki handlowe, które ro­
kują im zdobycie ogromnego stanowiska w  Azii i na 
Syberii. Chiny, Australia, Indie Holenderskie, zacho­
dnia Afryka, Abisynja — wszystko to wchodzi ko­
lejno w zakres wpływów gospodarczych Stanów ZJe- 
dnoc?r>nvch. Hegemonia Europy w  tych stronach kuli 
zicmsk.ej już dzisiaj należy <fj przeszłoścl.

Jedyną poważną konkurenci?, na jaką w  tym 
Swoim rozwoiu natrafią Stany Zjednoczone, stanowi 
dla nich równie błyskawiczny jakkolwiek ilościowo 
oczywiście o wiele mniejszy rozwój Japonf' Koniunk­
turę, wytworzoną przez wojnę w Azji wschodniej, Ja­
ponia potrafiła wyzyskać świetnie pod względem 
zarówno politycznym, jak ekonomicznym. Przed woj­
ną miała Japonia bilans handlcwy bierny. IJzisiai 
nadwyżka lei \vvw ozu nad przywozem wynosi 293 
mil. jen. Przemysł japoński rozwinął się w  ciągu wej- 
ny światowej tak intoizywnie i wszechstronnie, Ż6 
nietylko zaspokoił wszystkie potrieby własnego ryn­
ku, ale zdobył także barczo silne pozycje w JcraJach 
azjatyckich i w  Australji. Obecnie zaś jesteśmy świa­
dkami jego ofenzywy dla zdobycia targów europej­
skich. RozwcJowi przemysłu Japońsloego odpowiada 
ściśle rozwói floty handlowej. Japonja, podobnie jak 
Stany Zjednoczone, wykonała na polu budownictwa 
okrętowego igromny wysiłek w czasie wojny i estą- 
grela to. że Pod względem wielkości tonażu stoi dzi­
siaj na trzeciem miejscu na świecie.

Ale znaczenie rozwoju Japcnji nie wyczerpuje 
Mę, jak a  Stanów, w  samych stosunkach gospodar­
czych. Jest ono znacznie większe w  zakresie stosun­
ków politycznych. Ekonomicznemu bowiem i finaa 
sowemu rozwotowi Japonji towarzyszy wzrost ogro­
m u  ch ambicii politycznych, niesionych na skrzydłach* 
Silnej klei solidarności narodów azjatyckich w stosun­
ku do Fnroj>v i Amm-yki. Aria dla Azjatów — oto 
hasło podstawowe polityki japońskiej od dawna. Dzi­
siaj hasło to nabrało nowei siły. W  oczach narodów 
azjatyckich Japonja wysteruje w aureol; nowej potę­
gi, rasowo i duchowo blizkiej i pokrewnej.

PRASA WŁOSKA O GABINECfE BPIAND A
Nowy gabinet francuski wita Prasa rzymska » 

zadowoleniem.
vEpoca“ wywód ri, że usunięte zostało niebez­

pieczeństwo nowych zawołań dla Europy i Francll. 
Łaciński ..zdrowy rozsądek" zwyciężył przeciw won 
izby. Briand niewątpliwie będzie również wytrwale 
i energicznie, jak i ego pop-zedmcy, żądał odszkodo­
wania za straty wojenne, ale będzie liczył się przy- 
tem z trudnemi "warunkami Eurony. Nie omieszka 
też zacieśnić stosunków ze sprzymierzeńcami.

t ,Tdea NarionaIe‘‘ zaznacza z lilciskiem, że Brlanfi 
zamierza nawiązać bezpośrednio, bez kosztownego 
pośrednictwa Anglji, lepsze stjsunki z Niemcami i urn- 
nąć obecne naprężenie. Przypuszczać należy, że nie 
będzie już mowy o obsadzeniu zagłębia Ruhry i tym 
podobnych groźbach. Wol.cc Anglii, będzie Briand 
prowadził politykę przyjazną, ale stanowczą. Pisma 
ttmają też przyjaźń Bnand? dla Włoch.

y v _    _ ..

Paryski przedstawiciel „Me^sagero" stwierdza w 
depeszy, że cokolwiek się stanie, zagraniczna polityka 
Francji dążyć będzie za rządów Brianda stanowczo 
do współpracy europejskiej, aby przywrócić pokóf, 
ład i pracę na świecie. Redakcja dodaje od siebie, że 
skład gabinetu iest rękojmią, iż zdoła on ochronić Po­
wojenne interesy Francji uez rujnowania innych na­
rodów,

BERNSDORFF PATRZY RÓŻOWO.

Podczas zgromadzenia wyborczego demokratyca- 
nej paTtji w Kiel, były ambasador Niemiec w  W a­
szyngtonie, hr. Bernsdorff wygłosił swą mowę kan­
dydacką.

Oświadczył on, że iedynis umiarkowany rząd 
może dopomódz Niemcom w podniesieniu cię. Prze­
waga lewicy, czy też prawicy uczyniłaby sytuację 
nie do rozwiązania.

Można się spodziewać, że Harding nr.wiąż- po­
kojowe stosunki z Niemcami i że będzie się starał u- 
rzeczywistnić układ ekonomiczny między wszystkim] 
państwami Europy.

Niemcy muszą się zbliżyć do Ai glji. Bez tegc nic 
będą mogli otrzymywać żadmyct surowców.

Stosunek do Frapgi jest trudniejszy. Lecz I tutaj 
trzeba dojść do poroz<8nienia.Jak tylko naród niemie­
cki przekona się, że rząd francuski nie pragnie zagła­
dy Niemiec porozumieniu temu nic nie. będzie stało na 
przeszkodzie.

Układ ekom~iiitczny między przemysłowymi o lrę  
gaim nacIrcrBkimi, Westfalią a okręgami kopalniany­
mi riancuskiej Lotaryngii przyspieszyłby równowagę 
przemysłową i ekonomiczną całego świata.

NJSMIECKA AUSTRJA W OPAŁACH.
„Bcrlingske Tfcen.le" donoszą z Londynn, i© prgt?. 

wodniczący wiedeńskiej sekcji w  komiri! reparara 
sir William G«ode złożył wobec rządów RoaEcF 
oświadczenie, w którcm gro^j, że jeśli koaLcja AustrB 
jak najrychlej j jak najskuteczniej nie dopomoże, wów-. 
czas kraj ten wydany zostanie na łup boiszewizmu. 
albo połączy się z Niemcami. Goode podkreśla winę ko­
alicji w katastrofie austryiackdej, gdyż nrzy opracop v- 
wajiiu układu pokojowego zapomniano stworzyć gwa-; 
rancje życiowe dla zmniejszonego państwa aus.ryjac- 
kiego 1 ifi Ausłrjł ty  czasie, idedy to jeszcze było mo­
żliwe, nieudzielono potrzebnej pomocy.

POLITYKA ZAGRANICZNA WEOIER.
Nowy węgierski minister spraw zagranicznych 

Dr. 0rat7 wygłosił w klubie partii rząaowej mowę w. 
której w  ten sposób okieślił swói program Polkyczny.' 
Mlnistei stoi na stanowisku traktatu Pokojowego wi 
Trianon i w wykonaniu jego pragnie dojść do granic 
możliwości. Minister nie jest zwolennikiem żad.tri er- 
jentaoji, lecz pragnie w stosunku do państw koalicyj­
nych osiągnąć pełne zaufanie. Nriwiększy nacisk kła­
dzie na serdeczny stosunek do Polski. Z Rumunią, Ju­
gosławia i Czecho-Słowaeją p agr.ic wznowić normal­
ne stosunki. ,

Co się tyczy Niemiec, oświadczył minister, że sko­
ro w  najcięższych chwilach W ęgry dochowriy Niem­
com wierności, to i dziś niema powodu stosunek ten 
■miewać i naruszać wspólność interesów.

Minister ubolewa, że sprawa zachodnich Węgier 
stała się klinem, który w  tri właśnie chwili, kiedy wa­
runki wzajemnego porozumienia są dane. rozsadza 
Y-zak-nme zaufanie. Mówca pragnąłby. abv ta sprawa 
nie była rozstrzygn ęła przez użycie gwałtu, lecz na 
zasadzie słuszności ! sprawiedliwości.

Spiritus morens zagranicznej polityki bolszsspichiel.
Byty członek Dumy rosyjskiej Aleksiftskl w 

,»Ecłair“ : ,
„Gdy zastanawiam się nad zagraniczną polityką 

rządu bolszewickiego, to zawszfc przychodzi mi na 
myśl jedno nazuisko; nazwisko Parwusa.

Parwus (alias Helphand) pochodzi z Odessy i jest 
tnoze największym agentem prowokatorem naszych 
czasów. W r. 1905 bra! udział w  rewolucyjnym ruchu 
rosyjskim. Następnie chodziły słuchy o nim, jako o 
członku niemieckiej partji soc.-demokratycznej. PoL- 
cja pruska uważała go za niebezpiecznego wywrotow­
ca i bardzo niepożądany element. Na jakiś czas przed 
wojną udaje się on do Konstantynopola w roli nieofi­
cjalnego doradcy finansowego młodo-Turków , W  cza­
sie pierwszych wojen bałkańskich rzuca się na bystre 
wody międzynarodowe; polityki i posługuje się w róż 
ńych zawiłych celach swoimi stosunkami z rewolucyj­
nymi sferami Rosji. Użycza on mianowicie pieniężnego 
wsparcia Trockiemu, aby ten mógł założyć we Wied­
niu dziennik socjalno-demokratyczny, redagowały w 
języku rosyjskim, a zwalczający wpływy rosyjskie 
na Bałkarie.

Od czasu wybuchu wojry w  1914 r„ działalność 
Parwusa przybiera ogromne rozmiary. Z jednej stro­
ny stoi on w  blizkim stosunku z Kruppem, syndykatem 
westfalsko-oadreńskim i niemieckim sztabem jeneral- 
nym, a  z drugiej strony z rosyjskimi defetystami.

Już na pewien czas pized wojną główni kierowni­
cy rosyjskiego ruchu defetestycznego zbierają się w 
Austrji, gdzie Pod przyjażuem okiem policji Habsbur­
gów rozwijają swobodnie swą akcję polityczną. Lenin 
i Zinow-ew publikuje swe traktaty w  Krakowi* skąd 
są przewożone potajemnie do Rosji. To samo upvawia 
Trocki we Lwowie i Wiedniu.

W  październiku w 1914 r. Lenina i Zinowiewa 
zaaresztowano w  Zakopanem. Lecz zamiast uwięzić ich 
jak innych rosyjskich jeńców cywilnych, władze au- 
stryjaclde na wyraźny rozkaz Stiircka wypuściły ich 
na wolność i zaopatrzyły w dokumenty na podstawie 
których mogli się udać do Szwajcarii, aby tam organi­
zować defetestyczną propagandę i działać na szkodę 
enteniy. To samo dzieje się z przytrzymanym w Ty­
rolu Bukarinem. Oświadcza on. że jest zwolennikiem 
„porażki Rosji w  wojnie". Co do Trockiego przebywa 
on przez nikogo nie krępowany we Wieaniu; stamtąd 
udaje się przez Szwajcarię do Paryża, celem założenia 
dziennika zwróconego przeciw rządowi rosyjskiemu.

Z wiosną 1915 r. przyjeżdża Parwus do Szwajca­
rii i porozumiewa się tam z Lenmem. Zinowieweir. i 
ich towarzyszami. Stosunki nawiązane przez Parwusa 
z defetystami rosyjskimi utrzymywane są nadal przez 
innych bardziej oficjalnych ajentów niemieckich, mię­
dzy którymi znajduje się attache ambasady niemiec­
kiej w Bernie, hr. Tattenbach. Parwus organuuje z 
Szwajcarji ,,biuro informacyjne" w Kopenhadze. Jeden 
z członków tego biura Perasic2. zostaje po rewolucji 
1917 r. mianowany dyrektorem dynlomatycznej sekcji 
sowietu piotrograckiego i w tej roh oddaje Parwusowi 
nieocenione usługi Daje mu dokładne informacje natu­
ry Dolitycznej i handlowej. F arwus umie bowiem dosto­
sowywać swoje działania polityczne do własnych inte­
resów. W Kopenhadze ma Paivus wiernego adherenta 
w  osobie Seinetzky- Fikstenberg, którego rząd duński 
wygnał ostatecznie w  r. 1916 za przemytnictwo.

Rząd niemiecki stworzył całą sieć szpiegowską w

1
Rósfi, połączył nią wszystkie przewrotowe elementy 
rosyjskie, sztab jereraluy niemiecki musiaj z tego. po 
rewolucji w r. 1917 wyciągnąć kprzyscL Sam Luden- 
dorff w swoich „Pamiętnikach z wojny4* pisze, że 
-rząd Wilhelma IL wysłał Lenina do Rosji“. Wraz t  
Leninem pojechali do Rosji — via Berlin — Zinowiew, 
Łuncz&rskt, EJukhanin oraz kilkuset ajentów niemie­
ckich i austrjackich. Ci ostatni byli hojnie zaopatrzeń* 
przez Wiedeń i Berlin w środki pieniężne Nieszczęsny 
ciemny naród rosyjski zosta! łupem wrogich ajentów. 
Rezultatem tego stała się klęsk? wojenna 1 rozbicie ro­
syjskiej demokracji.

Zrraz po przybyciu do Piotrogrodu, bolszewicy 
rozpoczęli moralną ofenzywę. wspomaganą przez laęy 
ski zadane na froncie armji rosyjskiej przez Niemców,■ 
F*ierwszy atak bolszewicki w kwietniu 1917 zakoń­
czył sie dymisją Gnejsowa. Zastępuje go w minister- 
ium wojny Kiereński, który następnie zostaje Po ks.i 
Lwów premierem ministrów. Kiereński nie jest w sta­
nie oprzeć się ruchowi ni?miecko-ooIszewicldemu. Chce 
ot? uratować wewnętrzną sytuację polityczna przez 
zwycięstwo na zewnętrznym froncie. Lecz Niemcy od 
powiadają nową ofenzywą na froncie wewnętrznym; 
dają Leninowi rozkaz, aby wywołał w Piotrogrodzie 
zbrojne powstanie (lipiec 1917). W tym czasie rniniste- 
sprawiedliwości Perewersew, zdegustowany bezczyn­
nością Kiereńsklego, wręczył autorowi tych uwag pa­
piery dotyczące stosunków Lenina z niemieckim rzą­
dem i sztabem genei Jiymi. Załoga Piotrogrodu dowie­
dziawszy się o tych dokumentach, pełna nienawiści ku 
zdrajcom, tiumi ówczesne powrianie bolszewickie.

Lecz biedny Kiereński nie zdobywa się na żauen 
energiczny czyn; usuwa P?rewers*wa, a uwalnia 
zdrajców uwięzionych na żądanie wojska. Bolszewicy 
w-spomagani przez Niemców stają się w listopadzie pa- 
frimi sytuacji

Oto lista głównych agentów imperializmu niemie- 
ckiego, którzy jeszcze i dzisi? zajmują wj-bitne stano­
wiska w  bolszewickim rządzie:

Zmowiew szef sov’ietu piotrogradzkiego; Kamie- 
nlew (szwagier T-ockiego) szef sqw. w Moskwie; Tro­
cki, przyjaciel i agent Parwusa, komisarz wojenny; 
Gsnecki, przyjaciel P a rw u s  obecnie jest bolszewickim 
ambasadorem w Rydze; Krassin reprezentant firmy 
Siemens 1 Schuck*-rt jest ambasadorem boisz, w  Lon- 
dynie, Dzjewałłowski, szpieg austrjacki, zajmuje obe­
cnie pod fałszywem nazwiskiem Juźma stanowisko 
ambasadora w Pekinie; Radek S<>bels?hn, poddany 
austrjacki, również przj^jacte1 i narzędzie Parwusa 
jest w  komisariacie spraw zagranicznych szeiem de­
partamentu dla spraw zachodnich. Były urzędnik in­
formacyjnego biura ansh o. ukraińskiego w Lozar*ije, 
Manuilski, stoi na czele spraw ukraińskich, Rakowski, 
PopIscznL Parwusa prowadzi w rządzie bolszewickim 
sprawy rumuńskie.

Co do mniejrzyd figur administracji bolszewickiej, 
są one również agentami imperjalizmu niemieckiego. 
IjYiększość ich stoi w bezpośrednim stosunku już to z 
Parwusem, już to * którymś z Jego podwładnych.

Lecz gdzie jest sam Parwus? Chociaż nie możnż 
stwierdzić na Dewno iegc obecnośri w Moskwie, to 
wpływ jego na zwnetrzn^ politykę bolszewicką, nie 
Ulega kwestji.
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Pieczętować,_p!ombowEĆ!
„Słowo Pomorskie11 pisze: W  książce Pod tytu­

łem: ..Maierjały do historii P. P. S. i ruchu rewolu­
cyjnego w zaborze rosyjskim od r. 1893 do r. 1904”. 
Kraków. Nakładem Wyd. „Życie“ — czytamy:

co najważniejsza otrzymaliśmy (w roku 
1894) su b w e n c ję  od socjaldemokrat. partii r niemiec­
kiej w wysokości 500 Mr. D z i ę k i  temu potra­
filiśmy spłacić chwilowo najpilniejsze długi i usu­
nąć niebezpieczeństwa bankructwa”. (Str. 172). 

Cytujemy te słowa, by wykazać, że t. zw. Polska 
Partja Socjalistyczna nie gardziła niemieckieml mar- 
Kaioi, które przypływały nawet do zaboru rosyjskie­
go, a nie tylko do zaboru austriackiego. Wydobywa­
my tę cenną książkę z niepamięci jeszcze i z tego 
Powodu, ponieważ przedmowę do n!ej napisał i  pod­
pisał Józef Piłsudski.

W  przedmowie tej czytamy takie ustępy: 
„Historja ws/ystkich partii politycznych w zabo­

rze rosyjskim uzna rok 1905 za rok przełomowy, rok, 
w  którym się zaczyna n«wy okres życia politycznego 
w kraju. Takim też był on i dla partii socjalistycznej. 
Rok rozpoczął się od strsdku powszechnego* który 
odrazu wyniósł partję na wyżyny dyktatury moral­
nej w społeczeństwie wogóle, a wśród klasy pracują­
cej w szczególności”.

„.Widzimy więc, jak zrazu wolno, potem coraz 
Łzybciej mnożą się ośrodki ruchu socj.distyczaego P° 
całej Polsce, jak socjalizm zdobywa sóbie prawo oby­
watelstwa w umysłach i sercach ludzkich i staje się 
siłą, z którą każdy wróg, czy przyjaciel liczyć się 
musi. Poznajemy metodę działania partyjnego — me­
todą BgitacJi za pomocą druku i szeroko rozpowszech­
nianej bibuły, met«dę pobudzania mas do walki ną 
wszystkich polach dostępnych.

Metoda ta daj; szybkie rozstrzenie się socjalizmu, 
budzenie ducha oporu l samowieizy klasowej, lecz—, 
niestety — orromna większość sil zdobytych zostaje 
po za partją, me daje się zorganizować, ująć w  ramy 
par yjne”.

Przypominamy te rzeczy, ponieważ one *tofą w 
Sastym związku ze sprawą zawieszenia „Dziennika 
Tczewskiego”. P. wojewoda pomorski kazał drukar­
nię owego dziennika zamknąć i redaktorkę areszto­
wać za krytykę rządu i Nacz. Państwa, przez co niby 
ów dziennik pobudzał do gwałtów 1 grubej swawolL 
„Dziennik Tczewski” podnoś# ten fakt, że Naczelnik 
Pańsrwa hvł socjalistą i że nim iest. — Czy to jest 
prawda, niechaj o tem świadc-z® powyżej cytowano 
sława.

Pisał dald „Dziennik Tczewski", że Naczelnik 
Państwa zapoznał się w wiezieniu magdeburskiem » 
niemieckimi socjalistami. Dziennik się m jli, Lo J. Pił­
sudski znał socjalistów niemieckich PrzecL [£•
idem 1905!

Dzłernflć zapomniał nawet dodać o tem, że so­
cjaliści polscy brali pieniądze nie tylko od Niemców, 
lecz i od Moskali. Oto ao czytamy o finansach P, P. 
S. w  \  ?"onicianej Ks*ażce:

„Stałem zjawiskiem fest wieczna pogoń za ru­
blem, zawsze go brak. Dotychczas największą część 
środków dawały imśwersj tety  rosyjskie, dalsi pie­
niądze pożyczone (!) od pojedynczych ludzi i grup, 
Później składki, drobne ofiary, a w końcu tylko pie 
niądze, otrzymane od robotników. Najfataliiej zawsze

Uniwersytet lwowski w sprawie Eetatu.
Profesorowie i docenci wszechnicy lwowskie?*) 

wydali w sprawie Izby wyższej następującą odezwę: 
Ze smutkiem i niepokojem śledzi świat naukowy 

walkę, jaka rozdwoiła nasze przedstawicielstwo naro­
dowe w  sprawie dla. kraju najżywotniejszej — w spra 
wie przyszłego ustroju Rzeczypospolitej. Walka ta, 
prowadzona nam' taiit przewleka uchwalenie konsty­
tucji. osi ibia powagę Polski zagranicą, pogarsza na­
sze Położenie gospodarcze i tak już niesłychanie cięż­
kie. W  tej chwili, gdy ważą się losy narodu, gdy ró­
żne inne czynniki usiłują wpłynąć na sprawę koasty-

*) .tek się dowiadujemy z odezwą świat? oaukowe 
go krakowskiego i lwowskiego me solidaryzują sie 
współpr icownicy Jrganu p. Rogera Battaglji: kijewla- 
nin p, Ułaszyn, jotb;janm p. s t  Zakrzewski

tucji w  'duchu interesów klasowych, my nt£ej po i 
pisani przedstawiciele nauki polskiej uważany ** 
swój obowiązek oświadczyć:

1. że systen dwóch Izb prawodawczych zgo­
dnie z doświadczeniem wieków uważane, za istotną 
rękojmię pows,Łi Sejmu i dojrzałości prawodawstwa;

2. że system ten praktykowany w przodujących 
państwach świata doskonale daje się pogodzić z wol­
nością i równością ob^^waielsicą,

3. że naród poisld Przy swym charakterze skłon­
nym do uczuciowych unierień a przy braku politycz­
nego \  yrob.enia po długiej niewoli, potrzebuh bar­
dziej niż niejeden naród zachodni senatu, któ-yby 
swem wykształceniem i dojrzałością obywatelską ró­
wnoważył możliwie błędj drugiej Izby przedstawi­
cielskiej.

w  tym względzie stało Królestwo, pieniędzy stamtąd 
nigdy nie można było wydobyć”. (Str. 143).

Czyież słowa mogą być wiarygodniejsz'-? Zresz­
tą w  sprawozdaniach rocznycn kasy panyiiej figuruje 
rok rocznie Petersburg, Moskwa i Kfiów setkami ru­
bli, ktćre nadchodziły z Rosii jako subwencje dla 
P. P. S. » « •

Czy wolno kry*yk<nvać?
W  Anglii nie woino królowi nawet telegramu w y­

słać bez wiedzy parlamentu i rządu, a sprawy polity­
czne i dyplomatyczne należą tylko do parlamentu.

We Francji prezydent republiki był nie tylko kry­
tykowany, ale nawet nieraz ośmieszany w  prasie I 
— kinematografach.

W Niemczech absolutnych b. cesarz Wilhelm mu- 
słał nieraz słuchać cierpkich słów i musiał czytać ar­
tykuły o „Redtkaiserach”, o „Instrument Qottes“ itd.

Tylko w  Rosii, jednej Rosji, nie wolno było kry­
tykować cara, a dzisiaj nie wolna krytykować bol­
szewików Lenina i Trockiego.

Jak za czasów carskich, bolszewicy zamykają 
drukarnie dzienników nie - bolszewickich, redaktorów 
wsadzają do więzienia, albo ich nawet karz? śmier­
cią, odmawiają im papieru, konfiskują.

W  Polsce konfiskuje się też pisma, — lecz naro­
dowe. niekocjalistyczne fi niebolszewicirfe. Gdy Pade­
rewski był prezydentem ministrów, to wówczas le­
wicowe pisma pieniły się z wściekłuśd, a me mogąc 
zaczepić osoby i charakteru samego prezydenta, oś­
mieszały każdy jego czyn, każdy obiad i śniadanie, 
a nawet zaglądały do kufrów z garderobą p. Paderew- 
sktej i . do lej garnków kuchennych, byle tylko zohy­
dzić i zniesławić w opinji publicznej człowieka, który 
„utrącił" Moraczewskiego. Nie mogli mu tego prze­
baczyć sociałiści i dlatego się na Paderewskim mścili 
i mszczą do dnia dzisiejszego. Paderewski odszedł i 
nawę-* etyk:etalnego podziękowała nie otrzymał od 
Naczelnika Państwa.

Dziś rządzą za parawanem Witosa I Skulskiego 
nadal socjaliści Na sposób bolszewicki gnębią prasę 
niesocialistyczną. Plombują drukarnie, maszyny i gdy­
by mogh, to ty  poplombowali języki, głowy, serca,

|  a w  końcu 1 pióra! Lecz takimi cudotwórcami nie są 
|  i nie będą.

Zawieszenie „Dziennika Tczewskiego" jest obja­
wem bardzo znamiennym — a oplombowanie maszyn 
drukarskich i aresztowanie sędziwej piumerki ruchu 
narodowego, polskiego, ną Pomorzu — przypomina 
metody dzisieiszjch rządów moskiewskich, które nie­
wygodne dzienniki usuwają z powierzchni z.emi.

Jakie były motywy tego zawieszenia? Czy p. 
woJew&dzie przyświecała Jakaś zasada państwowa 1 
narodowa, czy też gorliwość i troska o laury osób 
rządzących?

Czy P. wojewoda chce zmusić pisma pomorskie 
do tego; aby one n a n w a ły  np. odwrót z pod Kijowa 
i Berezyny genjalnem jasnowidzeniem i genjabiem 
zwabieniem bolszewików pod Toruń i Wątszawę, 
aby im sprawić cud nad Wisłą?

(Czemuż ten cud nie edbyl się nad Wołgą?)
Czy p. woiewoda zechce skonfiskować wszyst­

kie sprawozdania i druki partyinc socjalistyczne, z 
których jasno wynika to, że Józef Piłsudski był Je­
dnym z pierwszych organizatorów partji socjalisty­
cznej, i źe ta partia brała pieniądze od socjalistów 
niemieckich i rosyjskich, rządzących dziś całkowicie 
(w Niemczech) lub częściowo (w Rosji) w tych kra­
jach?

Najmądrzejszym czynem P. wojewody byłoby, 
gdyby się wystarał o oświadczenie Naczelnika Pań­
stwa, że zerwał i zrywa wszelkie nici łączące go z 
Partją klasowej walki, z partją socjalistyczną! Dopóki 
się to nie sfimie, ta trzeba będzie albo spalić bibijo- 
tela z socjalistycznetni materiałami historycznemi (aby 
ludzie w  nich nie mogli niczego znaleźć!), albo zar 
plombować mózgi, Języki, pióra, drukarnie, maszyny 
i czcionki (aby nie pisać o tem, co było i ca jest).

Nam się jednak zdaje, że w  kraju republikańskim 
— a takim krajem jest przęcież Polska — mogą spo­
kojnie istnieć i bibljoteki i pisma. A jeżeli są pisma 
Polskie i żydowskie, urągające nieraz godności Na­
rodu j państwa, — to może Powinny być także ! 
pisma, które w imie pracy i troski o Naród cały i o 
całą Ojczyznę pozwolą sobie przynajmniej raz na 
rok (w Nowym Roku!) na rozmyślania o przeszłości 
i o teraźniejszości.

DR. ZYGMUNT ZAWIRSKL

Czas i przestrzeli
iv przedstawieniu wielkich filozofów.

Ewolucja pojęć czasu i przestrzeni, która’ się do­
konywa we fizyce współczesnej pod wpływem teor* 
.względności Einsteina, jakkolwiek poniekąd na przy­
rodniczych tylko badaniach oparta, zyska jednak, zda­
łem  naszem, niewątpliwie pełniejsze oświetlenie I 
może nawet i wyrezumittce w szerszych kołach pu­
bliczności, gdy się przypomni, jak na kwestię realności 
tych pojęć, zapatrywał; się- w  różnych czasach wielcy 
myśfidiłe.

Wseak wielu z  nich występowało w roli przodo­
wników d_ch«wych ludzkości, imiona icb są Jakby 
drogowskazami w  pochodzie mrśli ludzkiej poprzez 
śwjM zmysłowy. Niektórzy z nich, jak n. p. Arystou 
telfcs, Leibniz zdołali nawet skupić w  umyśle swoim, 
całkowity srtaP wiedzy ludzkiej swego czasu. O syste­
mach filozoficznych, co prawda, zwykło się nieraz wy­
rażać, iż są to spekulacje, zanadto oderwane od życia 
l Jogo potrzeb aktualnych, iż dają nam one przedsta­
wienie rzeczywistości, zgoła odmienne od tego, jakie 
nam podaję doświadczenie zmysłowe i muka pozyty­
wna na niem oparta; kierunek jednak, w jakim się obe­
cnie właśnie jozwój n: ^tematycznego przyrodoznaw­
stwa dokonywa, wskazuie, te  tak nie jest. Jeśli Ein­
stein oświadczą, jż teoria jego odbiera czasowi i prze­
strzeni „ostatnią resztę przedmiotowej rzeczywistości", 
to6 przecież mimówołi przypomnieć się musi. że to 
s*»*o od dawna twierdziły systemy idealistyczne filo­
zofii od samego zarania dzjejów myśli ludzkiej.

Ni od rzeczy więc będzie przeiść po kolei te 
wszystkie kierunki, począwszy od starożytność a skoń­

czywszy na chwili, gdy wystąpiła na podłożu myśli 
filozoficznej, na „motywach epdstemologicznych" opar­
ta nowa teoria przyrodnicza. Aby nie nudzić zbytnio 
czytelników, zwrócimy w  naszem przedstawieniu u- 
wagę głównie na najwybitniejsze szkoły i kierunki 
filozoficzne.

Jeśli pominiemy idealizm Indyjski, a og-ariczymy 
się wyłącznic do dorobku kulturalnego świata starożytne 
go grecko-rzi mskiego, to pierwszy r a j t e k  idealizmu 
odnajdziemy w tak zw. szkoir Eleatów, którei działal­
ność wypada na szósty wiek przed Chrystusem. Przed­
stawiciele jej, Jak Xenof?nes, Parmenides, Zenon j Me- 
lssos, twierdzili, iż byt iest jeder. wieemy i niezmien­
ny, jako taki więc Jest czemś bczczasowem i bezorze- 
strzennem, a świat zmysłowy, podający nam szeteg 
zmian, ustawicznie powstających i znikających, jest po 
prostu złudzeniem, niebytem. Co prawda nie wszyscy 
z nich o owi tu  bycie absolutnym jednako się w-yrażali, 
niektórzy z nich uciekali się do dość grubego porówna­
nia go z rodzałem Jakiejś kuli we wszystkich kierun­
kach Jednostajnej 1 równej. Xenofanes nazvwal go wy­
raźnie Bogiem i był teź pierwszymi wśród mędrców 
greckich, który na drodze czysto rozumnej doszedł do 
jasnego pojęcia moił-Tteizmu, potępiając ostro pogański* 
mity o bogach. Mówił też o nim, Jź nie jest on ani 
skończony ani nieskończony, ani ruchomy aninierucho- 
my. Parmenides wygłosił zdanie, że byt jest identy­
czny z myślą, w  przeciwieństwie zaś do Xcnofanesa, 
pojmował byt lako skończony & nieruchomy. Zenon 
zajmował się głównie zwalczaniem realności świata 
zmysłowego, a więc wszelkiej. wielości, ruchu, czasu i 
przestrzeni. Znane są powszechnie lego twierdzenia, iż 
Achilles nigdy ni- dogoni żółwia, że strzała z miejsca 
ruszyć się nie może, a gdy ją sobie pomyślimy w loc?e, 
musimy również, zdaniem jego, dojść do przekonania, 
iż się wogóle ruszać ni; może Mniej znanym jesit 
czwarty iego argument przeciw realności ruehn, stara­
jący się wykazać, iż pojecie ruchu jako czegoś czysto

v względnego, prowadzi również do sprzeczności. Nada­
wanie realności przestrzeni prowadzi, według niego, 
do rodzaju regressus in infinitum, gdyż przestrzeń po­
jętą jako coś realnego musimy znowu przedstawić sobie 
jako zawartą w leszcze większej przestrzeni i t. d.

Odmiennym od idealizmu Eleatów i nie tak skraj­
nym Jest ndealizm Platona. Obok nadzmysłowego świa 
ta idei, bezczasowego i bezprzestrzennego, św’ata pier 
y/owzorów wszystkich rzeczy wraz z ideą Dobrai, 
utożsamianą z Bogiem, przyznaje też Platon pewną 
realność także światu zmysłowemu. Świat ten jest 
jednak, jakgdyby światem cieniów, realność posiada 
tylko o tyie, o ile się w nim odzwierciedlają idee, o 
ile one w nim nczestniczą. Czas powstał razem ze 
Światem zmysłowym, jest on, jak sję Baton pięknie 
w jednym z djalogów wyraża>, ruchomym ohrazem 
wieczności, dzięki któremu istoty ograniczone i skoń­
czone nogą przecież w  iem życiu ziemskieir bodaj 
coś z nieskończonej treści bytu nadzmysłowego uchwy 
cić. Natomiast przestrzeń zdaje się odgrywać u niego 
rolę pośrednika między śwfiatem idei a światem zmy­
słowym. W  Jednym z djalogów mówi bowiem Platon, 
iż trzeba przyjąć rodzaj bytu trzeciego, pośredniego, 
na który idee działając, wytworzyły świat zmysłowy. 
Otóż w pewnych miejscach wyraża się Platon o tym 
trzecim rodzaju bytu, jakgdyby to był rodzaj pramate 
rli, w innych natomiast miejscach mówi o nim tak, 
jakgdybv nim była sama przestrzeń. Przyiąwszy tę 
ostatnią inli.eroretację możemy powiedzieć, iż świat 
zmysłowy powstał przez promieniowanie niejako idei 
w przestrzeń. W  późniejs/ym stadjum rozwoju swei 
filozofii, utożsamniał Plaion idee coraz bardziej z li­
czbami i stosunkami geometrycznymi lak, iż nasuwa się 
przypuszczenie, iż oymmi ideami, które się w świecie 
odzwierciedlają, w  nim uczestniczą, jest nic innego, 
lak tylko właśnie matematyczny porządek zjawisk, 
prawidłowość zmian w przyrodzie. Matematykę, w 
szczególności geometrie uważał Platon za niezbędne
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Fransoz o Kła pedzle 1 Gdańsku.
Korespondent paryskiego „Tempsa1* czyni w  swo- 

jem piśmie następujące cenne spostrzeżenia na temat 
Kłajpedy i Gdańska:

Nie żałowałem, pisze z Kłajpedy korespondent 
„Tempsa** — 48 długich i uciążliwych godzin, które 
poświęciłem na podróż do Prusach Wschodnich. Zo­
stawiły one w mojej panr.ęcł niezatarty dowód, żs za­
borczy' duch teutoński pokutnie jeszcze w  twierdzy 
malborskiej i że kraj ten pozostał do chwili obecnej 
gniazdem niepoprawnych junkrów pruskich. Dwa lata 
minęły od zawieszenia broni, a komunikacja kolejowa 
ta-k Jeszcze tutai szwankuje, że byłem zmuszony prze 
nocować w historycznej Tylży, aby trafić nazajutrz na 
idący poc;ąg do Kłajpedy. Tyiża znajduje się na gra­
nicy obszaru Kłajpedy, który został oderwany od Nie 
miec na podstawie Traktatu Wersalskiego. Dużo pi­
sano o Gdańsku, zapomniano o Kłaipedzie- A Jednak te 
dwa zdarzenia polityczne mają wiełe wspólnego. Rzią- 
ćmy tylko okiem na mapę Europy, a przekonamy się
0 ważności strategicznej i gospodarczej, którą przed­
stawia ten wąski pas ziemi, wciśnięty między Niemen 
(aż po morze) a granicę rosyjsko-niemiecką z 1914 r.

Traktat Wersalski oderwał go od Niemiec, r°me- 
waz twórcy Traktatu przewidzieli słusznie ważność 
tego łącznika etnograficznego i ponieważ iasnem było; 
że część ludności na tymi skrawku ziemi, choć zniem 
czona, nie należy jednak zupełnie do rasy germańskiej. 
'Jeżeli słuszne,n było odebranie Gdańska Prusom w 
celu przyłączenia go przynajmniej pod względem go­
spodarczym do Polski, to niemniej sprawiedliwem by 
było odłączyć Kłajpedę od Niemiec, wziąwszy pod u- 
wagę, pozą względami ekonomicznymi, także względy 
inne,i natury. Dlatego też jednocześnie z  zajęciem Gdań 
fika jen. Odrę w  imieniu mocarstw sprzymierzony ch 
objął w  posiadanie obszar Kłajpedy. Koniecznem jest 
podkreślić w tern miejscu rys charakterystyczny, który 
zaznaczył zasadniczą różnicę między temi dwoma 
sytuacjami. A m:anowicie, podczas gdy Gdańsk przy­
padł odrazu pod pewnymi warunkami Polsce, żaden 
projekt dotyczący przyszłości Kfaipedy nie znalazł wy­
razu w Traktacie Wersalskim. Tym sposobem miasto 
to dotychczas żyje w  zupełnym i Bezwzględnym sta­
nie pi zejściowym.

Powód tego był jasny. „Hinterland** Kłajpedy znaj 
duje się dotychczas w dużej mierze w starce wrzenia. 
Poaatem między Gdańskiem a Memlem istnieje między 
mnemi jeszcze jedna różnica a mianowicie, podczas 
gdy okupacja międzysojusznicza vj Gdańsku jest ukoń­
czona. nie ięst przewidziane, aby w blizkiej przyszło­
ści wycofana były z Kłajpedy wojska francuskie. Ad­
ministracja fiancuska trwa tutaj już blizko rek. Garść 
■wojskowych, bo zaledwie jeden batalion, na czele któ­
rego sfoi generał, równię Diegły w sztuce administro­
wania juk i w  sztuce wojennej, wzbudził od początku 
w  ludności, składającej się z 150.000 mieszkańców, 
poszanowanie dla francuskiego sztandaru.

Obszar Kłajpedy nie zaznał poważnych zamieszek
1 to nawet podazas ofenzywy bolszewickiej na War­
szawę. Podczas gdy cały Wschód był jak gdvby za- 
galw anizowany czerwonem widmem, Kłajpeda była je­
dynie wMownią nic nie znaczących zarm*szsK.

Władze frrncuskte w sforze administracyjnej trzy­
mały się jedynie słusznei metody, która polegała na 
poszanowaniu uczuć i obyczajów tutejszej ludności 
Jednakże okazałoby się tutaj możliwe, niemniej jak i 
pożyteczne, aby spróbować stopniowe! degermanizacji

•x-cesa.skiej administracji. O tem nie pomyślały nieste 
ty aotąd władzę okupacyjne. Wśród cichej pracy, tiźy 
mano się zdaleka od ,,putschów“ tak potężnych w tej 
prowincji, ludność miejscowa zaczyna oceniać porządek 
i czeka cierpliwie, żeby sytuacja dojrzała o tyle, aby 
możiiwern się stało przydzielanie polityczne teJ ziemi 
(w formie o której dzisiaj przesadzać jeszcze trudno) do 
narodu, który będzie miał do tego słuszne ptawo.

przynoszą 7 miliardów ofedoboro?
Ostatnii numer „Tygodnika Handlowego11 przynosi 

następujący wywiad inż. T. Kociatkiewicza w sprawie 
niedoboru kolejowego;

Zc źróaeł najzupełniej pewnych dowiadujemy się, 
że nasze koleje państwowe przedstawiają kapitał war­
tości 229,222,380,000 marek, kióre powinnyby przyno­
sić przy 5-ci)o procentowem oprocentowaniu 
11,461,119,100 marek dochodu. Tymczasem przyniosą 
one stratę z górą 7 mTjardów marek polskich w  bie­
żącym okresie budżetowym, zaś na rok 1921 przewi­
dywana jest straia również ogolo 8 miliardów marek.

Tym sposobem na niewyzys.caniu bogactwa kole­
jowego Polska straci w r- 1921 r. przeszło 19 miliardów 
marek, nie wliczając wydatków na amortyzację ma­
jątku kolejowego.

Analogji dla tego otauu naszel gospodarki kolejo­
wej musielibyśmy szukać tylko w Rosji sowieckiej. 
Pierwszy budżet ułożony przez Komisarzy ludowych, 
odnoszący się do pierwszego półrocza 1918 r.. przewj- 
dywał deficyt, wynikający z eksploatacji koeli 4 mil­
iardy rubli.

Dla czegóż tak Jest?
Z zapytaniem tem zwróciliśmy się do inż. Toma­

sza Kociatkiewicza^ długoletniego kierownika ruchu 
na byłej kolei Warszaws^o-Wiedeńskiej, któremu świ*- 
żo proponowało objęcie stanowiska członka Rady ko­
lejowej.

Inż. Kociatldewioz oświadczył:
— Przedewszysndem stwierdzić trzeba, że biak 

nam jakichkolwiek materiałów. któreby pozwoliły 
orientować się w  gospodarce kolejowej; podczas goy 
przed wojną — nawet władze rosyjskie! — ogłaszały 
periodyczne sprawozdania rzeczowe i finansów e z dzia­
łalności kolei; — nasze ministerium kolei trzyma w  głę­
bokiej tajemnicy swe sprawozdania (złośliwi twierdzą, 
że wcale ich nie posiada).

Ogólnikowa więc tylko można powiedzieć, 2-e 
zmarnowaliśmy tu, co i«em4 cudem dostało się w na­
sze ręce. Objęliśmy koleie w stanie, o jakim nawet 
marzyć nie mogliśmy. Wobec charakteru ewakuacji 
okupantów, (blizkiej do panicznej ndemaj ucieczki) cajy 
prawie tabor kolejowy został w  naszych rękach, wy­
starczyło więc tylko postawić nowych ludzi na opu­
szczonych posterunkach i wszystke ruszyło.

Zapomniano jednak o bardzo ważnej sprawie — t«, 
cośmy otrzymali, było mocno zniszczone. Trzeba było 
przedsięwziąć olbrzymie wysiłki, by ów mocno pod­
niszczony tabor dopr-rwauzić do stanu, któryby za­
pewniał możność używania gc przez czas dłuż~zx.

Niestety.,. Nastawiły tarcia międzyministerialne — 
minister kolęd chciał czego innego, minister skarbu cze­
go innegą a wynik byt ten, że taboru nabyto za gra­
nicą bardzo mało, mniej «;ż było potrzeba na poweto­
w ani wycofywanego z obhgu skutkiem zużycia.

Rząd nie doszedł d0 wniosku, że od sprawności 
transportu zależy byt państwa i dopuścił do tego, by

sprawność ta pogarszała się z dni? na dzień- Dość P°~ 
wieozieć, że » smy obecnie najwyżej połowę tej floSc* 
parowozów, jakiei potrzebujemy.

Wagonów mamy więcej, właściwie biorąc mogli­
śmy rozporządzana ilością wagonów, zaspokoić po­
trzeby cnwili obecnej, ale na to trzeba by te wagony 
się mszały, a tymcza-wrn niema jsłi czem wozić. Siła 
nośna wagonów nie jest wykorzystana w całej pełni, 
gdyż wago ty  czekac nius ą m parowozy.

Zadaniem więc mjpilniejszeni Rządu w tei dzie­
dzinie jest zdobycie za wszelką emę jak największej 
ilości parowozów.

Drugiem zadaniem jest utrzymanie ich w należyte! 
sprawności, uporządkowanie wogóle warsztatu pracy 
(odnowienie toru, budj nków i t. d.J.

Jeżeli to wszystko się nie stame, najgenialniejszy 
minister koRi nic nie poradzi, a kolejnictwo upadać 
będzie w dalszym cligu-

Następnie stwierdzić trzeba, że fmucjonarfuszfli 
koleiowi n.e są pracownikami prywatnego przedsię­
biorcy, lecz pełnią funkcję puoliczrą: tam, gdzie z Je­
dnej strony Jest rząd i społeczeństwo, a z drugiej 
funkcjonariusze służby publicznei - tam nipma miejsc* 
na walkę pracy z kapitałem, tam s trac i nie powinny 
mieć miejsca.

Musi być karność i sprężysta władza, kolejarze 
jednak muszą być odpowiednio wynagradzani, by nie 
potrzebowali żądać coraz to nowych podwyżek, ani 
popełniać nadużyć. (Dodać tu t-zebc, że kolejarze byli 
naileplej opłacaną kategorią pracowników).

Wreszcie stwierdzić trzeba, że nigdzie na koleje 
nie włożono takiej olbrzymiej ilości serwitutów, jak it 
nas; kolej ponosi u ras świadczenia na rzecz wojska 1 
rk.czty, kolej utrzymule emerytów i t. d. — słowem 
cały szereg wydatków, które musi ponosić państwo, 
zwalono ną kolej; jest to iedna % poważnych przyczyn 
wielkiego niedoboru naszych kolei.

— Czy należałoby udzielać koncesji na koleje pry­
watne?

— Byłoby rzeczą słuszniejszą by koleje, będące 
organami służby publicznej, eksploatowane były przez 
rząd, skoro iednak rząd niema środków na to. by za­
spokoić potrzeby kraju w tej dziedzinie, lepiej bedz’c, 
by wydawał koncesjo kapitalistom prywatnym, mi by 
ludność w dalszym ciągu znosiła dotychczasowe nie­
wygody.

— A co pan myśli o projektowanej Radzie Kole­
jowej?

— Myślę, że jest ona zbędną; jeżeli byłabs ona 
ciałem decydują cem to jakaż będzie rola ministra ko­
lei? Jeżeli zaś będzie dałem opiniodawczym, io stanic 
się tylko kdną instytucją do gadania, podczat gdy po­
trzebne są czyny; szybkie i stanowcze.

Dlatego oąmówiłem wzięcia udziału w  t«] Rać/f-s, 
której koninetencje i regMamin są jeszcze wogóle Me 
znane.

— Czy zdaniem pańskiem, obecna taryfa kolejowa 
nie Jest za wysoka?

— RaczeJ za nizkła; weźmy n. p.: przewóz 10-cSo 
tonnowego wagonu węgla z Sosnowca do Warszawy 
kosztuje 2.400 m k.; przed wojną kosztowa, 35 rb. 60 
kop. Ponieważ obecna wartość marki nie jest większa, 
niż 1 kopiejka, więc wynika stąd, że taryfa jest raczej 
za nizota.

Na nlzką docWwys rość koleśi wypływa rei w  dużej 
mierze I to, £te wskutek braku taboru koję] przewozi 
mniej niż przewozićby mogła. Słowem eksploatacja 
kx>lci nie odbywa się tak, jak odbywać się powpuna.

przygotowanie do filozofii, a według świadectwa je­
dnego z pisarzy starożytnych nip! się wyrazić, że i 
Bóg pic innego nie czyni, tylko ciągle myśli matema­
tyczne (Ho teos aei geomeirej). Jakoż nieda się za­
przeczyć, że filcwofja Platona, o wiele łatwiej da się 
pogodzić z dzisiejszym poglądem na świat matematy­
cznego przyrodoznawstwa, ndż np. na biologicznych 
podstawach oparta filozofia Arystolesa.

Filozofia Platona wywarła też wielki wpływ na 
pisarzy chrześcijańskich, ojców kościoła. Idee Platoń­
skie pojmowali oni jako myśli bożo, lealizujące. się w 
świccie; natomiast niektórzy mistycy traktowali Je 
jako rodzaj zesłańców bożych, eonów, aniołów, pośre­
dniczących między światem ziemskim a Mdzmysło- 
wym, wreszcie inne utożsamiali ogól idei 'platońskich 
ze Słowom. Św. Augustyn wyraża się w pewnem 
miejscu, iż kto nie wierzy w iaee plaiońskie, te-i nie 
może być dobrym chrześcijaninem, bo ogól tych idei, 
to Chrystus.

Natomiast czysto realistycznym systemem jest fi­
lozofia Arystotelesa, drugiego z dwu największych 
mędrców św.ata starożytnego. U niego przestrzeń 
istnieje tylko tam, gdzie istnieje materja, a ponieważ 
świat materjalny jest SKończony, przeto tosamo tyczy 
się przestrzeni. Przestrzeń jest „granicą dała otacza­
jącego względom otoczonego*1, gdzie więc niema clata 
otaczającego, tam niema też i przestrzeni. Poza osta­
tnią sferą niebieską gwiazd stałych, kończy się prze­
strzeń, a zaczyna się „topos hiperuranios**, Siedziba 
Doga, jako pierwszej przyczyny ruchu, która świat 
cały, a przodewszystkiem sferę gwiazd stałych w ru­
chu utrzymuje. W przeciw ieństwie do Platona, który 
przyjmował powstanie świata w czacie, utrzymuje 
Arystotales, iż świat istnieje wiecznie, podobnie jak 
wieczną jest jego ponadczasowa przyczyna, w ruchu 
go utrzymująca. Cz;es bowiem poza światem zmysło­
wym nie istnieie (De ĉ el-b. ks- I.). Czas do pewnego 
stopuia jest czemś eryeu. subjektywnem, czemś, czc-

jro pcięcśe rozwija się w nas dizięki pamięci. (De m< 
moria et remimsocntia). Co więcej, w  jednem miejscu 
fizyki swei wyraża się Arystotales, że „gdyby nie by­
ło duszy, nie byłoby czaru**. Ruch jednak Jako taki 
istnieje przedmiotowo i bez duszy, a czas biorąc ob­
iektywnie, jest tylko „miarą ruchu według tego, co 
jest wcześniejsze, a co późniejsze**.

Filozofia Arystotelesa wywarła wielki wpływ na 
późniejszy rozwój filozofii chrześcijańskiej, zwanej o- 
kresem schalastyki, a nadto też i na rozwój schala- 
styki arabskiej j żydowskiej.

Obok filozofii Platona i Aryswtrlęsa Istniały je­
szcze w śwlecie starożytnym dwie mne wielkie szkoły 
filozoficzne, stoicka i epikurelska. Ostatnia wyznawała 
materialistyczny pogląd na świat, stworzony pr«ez 
Demokryta, wedle którego istnieje tylko pusta prze­
strzeń, a w niej atomy; z ich ruchów i kombinacji wy­
nika cały świat zmys,„wy, materialny i duchowy, We 
filozofii Stoików zasługuje na uwagę osobliwy pogiąć 
na czas. Jako rodzai zamkniętego koła zmian. Świat 
ustawicznie powraca do stadjum, z którego raz wy­
szedł. Wiadomo, iż ten pogląd na śv.|jat, jako ustawi­
czne powracanie wszecł rzeczy, wskrzesił w  czasach 
nowszych Nietzsche, a nadto zwrócił on także na siebie 
uwagę współczesnych fizyków.

Pod sam koniec świata starożytnego wystąpił na 
arenę dziejową t. zw. neoplatonizm, który odnawiając 
filozofię Platona, mieścił jednak zarazem w sobie całą 
kwintesencję mądrości greckiej. Twórcy neopjatoni- 
zmu opierając się na gruntownej znajomości całej gre­
ckiej filozofii, starali się związać w iedną całość naj­
głębsze myśli mędrców greckich, łącząc z platońskim 
na świat poglądem, pewne pierwiastki zapożyczone 
z Arystotelesa i Stoików. Istnieje więc u nich podział 
na świat zmysłowy 1 świat nadzwysłowy, mteligibilny. 
Zajmowanie się matematyką, uważa Piotyn, główny 
przedstawiciel neoplatonizrnu, podobnie jak Platon, zł 
jędtn z najwyższych szczebli, który podnosi ducha do

świata niezmys{owego- Jeden z neoplatoniKÓw P ro  
kl«s zaimowa’ się piątym postulatem geometrji eukli- 
desowej, którego usunięcie dało początek t. zw. geo­
metriom nieeukhdosowym: jego też nazwisko cytowa 
ne Jest w  dziełach traktujących historię tych geome­
trji jakc oierwsze.

Cr się tyczy czasu, to powtarzają neMaionicy 
twierdzenie Platona, ?ż jest on pewnym obrazem wic 
ozności. a zarazom tez 1 zdanie Arystotelesa, żę bea 
duszy nie byłoby czasu- Mówiąc jednak o duszy tutaj, 
maią na myśli nie indywidualną duszę ludzką, a-Ie du­
szę świata, IciArw jest trzecią i ostatnią „Mpostazą** 
bytu absolutne.?0- (Istnienie takiei duszy świata, jako 
pierwszego niejako wytworu promieniowania idei w 
Przestrzeń, przyjmował także Platon).

Czas tedy jest wedle Plotyna, pozostawaniem w 
ruchach duszy świata na wzór wieczności „perseye- 
rantia in motibus animae mundl ad imitatlorem aeter- 
nitatis**. Dusza jest także mielscem istnienia lego 
wszechświata: „non esl alius universi loęus quam 
anima**. Twierdzenie to również odnosi się jednak, nie 
do indywidualnych dusz ludzkich, ale do duszy świata. 
Mamy tu niewątpliwie pewne podobieństwo do twier­
dzeń idealizmu nowożytnego, jakkolwiek przyznać 
trzeba, że iednak idealizm staiożytny przepojony jest 
znacznie więcej pierwiastkiem realistycznym, niż ide­
alizm czasów nowożytnyeh-

. Neoplatonicy, a mamy tą na myśli twórcę naj­
większego ich dzieła Ennead, Ploiyna, podkreślają też 
bardzo sjlnie ostateczną ieduość podstawową bytn, ł 
jego całkowitą wszechobecność w każdera miejscu. 
„Byt jeden i rensam j îst wszędzie obecny zawsze caty 
naraz** Eus, nnum idcmoue shnul to-tum est ubięue.

Ajck, nasi)
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z simy 1909—1910, kwartalnik nie wy- 

^otiz9.cy już a świetnie Przed wojną redagowany 
frz tz  Michaia Pawlikowstdego, podaje w I-szym ze­
szycie II. tomu, wyjątki z przepięknych Listów' Gi ott 
gara do narzeczonej.

Pyszne na świeżo notowano zapiski wrażeń, po- 
tayśleń i przeżyć, pełen barw j ruchu obraz życia 
ówcrtcsuej kwonji polskiej w  Paryżu. Pracowniana 
-leda na poddaszu, książęce salopy Hotelu Lambert 

skromne a pełne treści wnętrza siedzib eimgranckich; 
wytężona do ostatecznego wysiłku praca nad karto­
nami „Wojny“, a zaraz potem, bez przejścia, beztro- 
ska Prostota cygańerjl, kiedyto w gwarnej koleżeń­
skiej kompanii „słuchano muzyki Władka Żeleńskie* 
go, który grał jak zwykle prześlicznie, tak że ja“ — 
pisze Grottger — ..zbudowany bytem prawdziwie, 
Edy naraz filut pąn Muzyk, hi stąd ni zowąd, jakąś 
swoją noctu.’nę zakończa prawdziwie paryskim kadry 
Jem. Naraz, jakby wszyscy ze snu obudzeni, poryy a- 
13 się ze siedzeń, odsuwają stoh7 i stoliki, przewraca­
ją kilka gipsów i wazonów z kwiatami, kilka Iichta- 
rzów 1 filiżanek i w  mgnieniu oka, ustawiwszy się w 
Pary, puszczają się w tany...“

Godzi się dziś, gdy śmierć zdmuchnęła wreszcie 
wysoki i do końca twórczy płomień tej ślicznej, wie­
czyście młoda ńczej duszy, obok wszystkiego co o 
’Włeldyslaw;e Żeleńskim napisze sie teraz w 'Polsce, 
Przyponmieć to, co o dawnym „Władku“ wyrzekł on- j 
Śiś, miłujący £« ta* głęboko i serdecznie, genjalny > 
Przyjaciel i kolega po sztuce. Artur Grottger, Posłu­
ch a jmy co pisze do Lwowa, w  r. 18C7 z Paryża:

26 stycznia sobota wieczorem.
_  .Wczorajszy wieczór spędziłem n Władka. Nie 

wiem jsk dla kogo, ale dla mnie jest on tak miłą 
bestją, że Ci tego wypowiedzieć nie mogą. Jeden z 
takich ludzi, w  którego towarzystwie wydaje mi się 
nieraz, że jestem hpszy niż rzeczywiście, taki którego 
towarzystwo robi na mnio wrażenie to samo, które 
odnoszę rozmawiając ze zacną, niewimią a rozumną * 
kobietą. Nie mówię już o jego nieposzlakowanej pocz­
ciwości, O prawości, Już dziś nie bardzo praktykowa­
nej. Jest to chłopak na duszy taki czysty, jeszcze ża­
dna światową złością nie zarażony, że może posłu­
żyć za ideał prawdziwego kochanka swojej Muzy. 
Grał mi dużo swoich prześlicznych rzeczy a potem 
do różnej nocy Gherubltiiego Requiem i kilka boskich 
sonet Beethovena“.K'

31 mar ©a. niedziela,
„Okropnie smutną nłehśmy dziś w m tłera a set- 

decznęm grrnku niespodziankę! W południe przyszedł 
do mnie miody Gostkowski, szwagier kochanego 
Władka Żel. i powiedział mi. Je listownie o śmierci 
lego si-stry, Jedynaczki, a w  rodzinie nadzwyczajnie 
kochane:, zawisem;,mym został.

Mnie proszono, abym U jako najbliżej % nim ży­
jący przyjaciel, przygotował go do zniesienia tej okio- 
Pnej wiadomości Wyobrazisz sobie jak m, ciężko w 
teł chwili... Wyprowadziłem go też z domu... trochę

po śwleżem powietrzu, a tak pcw"li. śród mijania 
tysiąca powozów i tysiąca ludzi — mój Boże takich 
wesofych i tak zupełnie obojętnych! Śród turkotu l 
krzyku ulicznego, w kilku słowach zawiadomiłem o 
grożącera niebezpieczeństwie dla życia jego siostry 
a potem załecajem, z całą odwagą mężczyzny, przy­
gotować się na najgorsze. Tak biedakowi nie da.enl 
zanadto gwałtownie oddać się smutkowi... i do wje- 
czura przytrzymawszy w ciągiem roztargnieniu, przed 
chwfłą puściłem go do domu.

Teraz mój biedak zacznie dopiero rozparm ęt^ać  
nad wszystkiem co mu powiedziałem-. Jutro i poju­
trze jeszcze nic <nic powiemy... znam gc nadto dobrze 
z tej strony, że mu od razu wszystkiego nie można 
wypowiedzieć bez oba ,vy, że to na jego nadzwyczaj 
nie deiikatiiem i wrażliwem a ogromnie uczuoh>wem 
usooaobicniu mogłoby wywrzeć najfajn iejsze 

skutki.
Biedaki biedak mój kochany! — I to dziwne, wy­

obraź sobie: od dwóch miesięcy czień w dzień scho­
dzimy się razem we czwórkę, nas dwóch. Krajewski 
ł Konwicki, ktćry chodzi z krepą na kapeluszu. Pro­
szę Ciebie, nigdy kapeluszy przypadkiem me pomłe- 
niali, aż dopiero wczoraj i to dwa razy w jednym dniu, 
co nam sie wszystfjgh nie podobało, tern bardziej, że 
przez resztę dnia Żeleński chodzić w nim musiał. Ho 
Konwickiego odszukać nie mógł. Nie jest-że to dzi­
wne ł niepojęte? On sam. iakby przeczuwając, zmar­
twił się trochę już wczoraj i kilka razy mówił, że boi 
sie czy to nie iest złą jakąś przepowiednią. — CO my 
znów jemu staraliśmy się wyperswadować.

Boże daj. aby to jakoś szczęśliwie nrzeszłp i ja­
kichś smutnych po sobie śladów nie zostawiło. On tak 
bardzo kochał tę siostrę!“

1 kwietnia, poniedziałek.

—,,Mój biedny Władek srautr.y jak wczo-dj, ale 
■dżfęki Bogu więcej zrezygnowany. Ale jakżeż mme 
nierŁZ serce zabolało, sły sząc gc mówiącego o cho­
robie siostry i zawsze przecie przypuszczającego oca 
lenie jej życia. A ona biedną już n?wet pochowana,

2 kwietnia, wtorek bardzo późno

-.„Biednemu Władkowi powiedzieliśmy już pra­
wdę — już wie, że stracił jedyną ukochaną siostrę! — 
jak to nrryjął tego nie m i co opowiadać. Dodam tylko 
że znowu ro  długim, długim czasie widziałem męż­
czyznę Płaczącego i mus*ę -powiedzieć, że ten widok 
jest stokroć boleśniejszy niż rd y  kobieta płacze...*4

'A. kwietnia, czwartek.

^Wieczór mtaham znowu dużo gości. Między ni 
ml ifył I poczciwy Eustachy Skrochowski. Ucieszy­
łem »ię. Że mnie odwiedził... Sztuka i sztuka, były je­
dynym przedmiotem konwersacji a do zabawy na­
szej przyczynił się głównie Władek, który choć smu­
tny. dał się uprosić 1 dużo Sliczności odegrał nam l 
odśpiewał.**

20
WACŁAW FILÓCHOWSKI

G O X T V M .
BALLADA.

(Ciąg dalszy)
Interwencja Bog-nki położiła kres krzykom, ge- 

•tom i trudnemu do zrozumienia turniejowi- Po kilku 
chwiiach dąsów struny uchwaliły oddać swój zatarg 
do rozjątrzenia obecnemu gronu gości.

Z opowiadania Wiocha dowiedziano się, że wiosną 
roku 1917- go podporucznik Protb podczas wywiadu 
na froncie wziął do niewoli patrol austryiacki. Do­
wódca ujętego oddziałku, spieszony oticer huzarów, 
jak sie okapało, zupełnie nieźle władał językiem wło­
skim. Przed wojną bowiem służył w  jakimś pograni­
cznym garnizonie. Zawiązała s:f rozmowa; jeniec do 
tego stopn:a podobał się Protbemu, że otrzymał za­
proszenie na wieczerzę do menaży sztabu dywizji 
Tam huzar bawił oiicerów doskonałymi wazami wie­
deńskimi, naprędce tłumaczonymi na ięzyk wl°skL 
Zwłaszcza koncert „pyscatto**, czyli naśladowanie 
dźwięków orkiestry, wzbudził w  klubie śnpech 1 we­
sołość, trudną do opisania. Muzykalni Włosi umieli 
ocenić dowcip muzyczny, bawili się wyśmienicie, wie 
wając w  siebie i w  gościa ogromne racje wina

Późno w- nocy, po skończonym koncercie, gdy ofi- 
cr-^wie sztabowi rozeszli się, Protti, nie zupełnie 
pewnie trzymający się na nogach, zaprowadził jeńca 
do swej kancelarii I tam .ozp-czął badanie, przery-
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| Wane dowcipami i śpiewem. Wszczął się wesoły spór, 
I kto rna więcej siły w kiściach i ramionach, po których 
I rozlała się już senna ociężałość i przesyt winem- Jo­

niec 1 Protti zczepili się w walce na rękę. W ciągu 
zmagania się tych naprawdę krzepkich zapaśników, 
jeniec, najwidoczniej przytomny i tylko pijanego uda­
jący, nagle szarpnął się, okręcił głowę Piottiego zer­
wanym zc stołu dywanem, błyskawicznie chwyci! 
czaokę ł pelerynkę włoską, a ze stołu jakieś papiery 
— i skoczył, w mc, czerniącą się za oknem.

Pognał za nim wściekły k r^ k  Włocha w  towa­
rzystwie kilku strzałów rewolwerowych- Pościg me 
da; żadnych wyników. Podstępny Austriak, korzysta­
jąc z wyjątkowo ciemnej nocy i z zagrabionych szcze 
gółów uniformu włoskiego, zdołał zbiedz, co było tem 
łatwiejsze, że skalisty teren, pełen nrwisk i rozpadlin, 
oraz bliska, linja frontu sprzyjały śmiałemu przedsię­
wzięciu.

Koncert „pysaatto11* zdemaskown* uciekiniera, 
Włochowi, w  którym wino zmieszało się z wście­
kłością, z trudem udało się ■ wytfómaczyć, że lenieć o- 
becnie jest oficerem arrr.ji polskiej j że wstzelkie pra­
wa Pieca do niego wygasłv\

— Per baccol Prawa wygasły, ale bynajmniej 
nie wygasł wyrok, na którego zasadzie za ucieczkę 
tego ptaszka skazano mię na miesiąc odwachu. Po­
czątkowo miałem karę odbyć po zawarciu pokoju, ale 
prokurator na moją prośbę termin odłoży! do czasu 
mego p<w rotu z Polsku

Rotmistrz westchnął żałośnie.
— Panie poruczniku, co tarr. areszt! pański 

stiza j zabił moje szczęście rodzinne.
— Jak, to? — dziwił się poebowski.

18 kwietnb, czwartejc.
...Piszę słuchając a raczej słysząc Schumanna 

„Paradłes u. Perl** co właśnie Władek Żel. na forte­
pianie przegrywał. Czy dlatego mój dopisek dzisiejszy 
ińe ucierpi, nie wiem... Gdybyś wiedziała jakie to 
prześliczne, co on gra w tej chwili! — Teraz śpiewa! 
Zimno przechodzi mnie on stóp do głowy, a czasem 
Izy Pr-/chodzą ao ócz! — Ach cudovTie! — Słucham 
■wytęźbffem uchem każdego tonU...“

„Nie idzie mi pisanie! — Bo nawet nie ''dem, co 
* pióra na Papier zbiega! Czerni się pod niem prążek 
coraz bardziej przedłuża a przez myśl moją tymcza­
sem tysiące i miliony najpiękniejszych obrazów prze- 
latuje, mnie za sobą ciągnie i porywa... Nie wiem 
jak się to dzieje, że jeszcze siedzę i piszę...

...Muzyka! muzyka! Cóż za wierne, za piekne 
to kochanie! — takie wierne, takie nigdy niezmienne, 
zawsze tak uszczęśliwiające! — Ach dlaczego ja nie 
urodziłem się dl? tiiej? Że ona dla mnie obcu, tak czę 
wto nieprzystępna i tajemnicza!... Jakież to cudne co 
on właśnie gra j śniewa!... Ja przestać pisać nie mo­
gę. wiec piszę 1 słucham!

...Przestał już Władek i lżej mi się zrobiło, i ci­
cho I głucho w  mojej prucownl.**

Ze Zsfąska n a a kin o  literackiego.
Odczyt Dk Kiaudjusza Żylskjtgo. Na zebraniu 

Związku nauk-Iiterackiego w dniu 24 bn.., wygłosu 
p. dr. KI. Żylski occzyt pt. ,Linje rozwojowe pol­
skiej polityki gospodarczej1*. Prelegent stwierdził 3 
zasadnicze fakty naszego wsp"oiczesnego życia gospo­
darczego: 1. niski stan waluty, 2. zwichnięcie równo­
wagi relacji produkcji do konsumeji, 3. nieumiejętpy 
podział pracy, które rczem wzięte tworzą przyczy­
nę fatalnej naszej sytuacji gospodarczej. Winowajca­
mi tego stanu, są — * daniem prelegenta — czynniki 
rządowe, w których ręce dostała się administracja go 
spodarki państwowej, a które nie potrafiły uruchomić 
i skapitalizować naturalnych bogactw, w  które Pol­
ska oofitujev Mimo chwilowego złego położenia gospo 
darczego, widoki na przyszłość sb jak najlepsze, byle 
władze kompetentne umiały usunąć wyżej wymienione 
przyczyny upadku gospodarczego.

Naytęptie zebranie Związku nauk.-lkerackiogo 
odbędzie się we czwartek 3 lutego, na którem dysku­
sję nad odczytem  prof dr. M. T. Hub&ł a „O tzw. te- 
orji względności Einsteina** zagai inż. Wacław V7oIskL

N A D E S Ł A N E .

(Za rubiykę tę Redakcja nie odpowiada).

Na cele przemysłowe do sprzedania:
1) OOO A sążni gruntu przy ul. 29 Li sto nada przy przystanki

OóUU kolei elektrycznej (Parcela oddalane Jest od Stanh
sławow„, ieJ llnji kolejov.eJ 400 metrów).

2) RAAA sąinl gruntu przy ul. Gipsowej bezpcśrednlo pranl-
UUVU czącego do siacjl kolejowej „Kulparków" przy koń- 
« wyu orzy-lanku kolei elektryczne] UL. Cana za 1 s jlert

g runtu  wynosi 1000 rop. — Wiadcmoóó u właściciela uL 
2£ Liscopada 97 codziennie jd godz. 3—4-eJ popł n2i8

Pośw iadczsnie.
Poświadczam, ie w kupionych w Krajowym Zwlązkn Man- 

drowym we Lwowie, ul. Ut.dego 6. tutkach „Primus*, zna.azłam 
Bon Nr. 3, za rtóry pp przedłożeniu gp w fabryce tutek Jr>- 
mus we Lwowie ul. Na Bajkach I. 11 otrzymałam oryginalna 
(lMli]onbwptgn Nr. 0211791 całkiem bezpłatnie.

n341 Jaitinn SiEii,fińska
Lwów, ul. Chmlelowsk ego >. B.

— Pp tem, jak wyskoczyłem przez okno i podnosi­
łem się z zienu, jedna z pańskich kul trafiła w  mą 
papierośnicę, mszcząc na niej m;niaturowy portrecik 
narzeczonej. Wyobraźcie sobie państwo, rodzice mej 
niedoszłej żony, iniast się cieszyć do wariacji z  mego 
ocalenia, wyskrobali sobie wniosek z pięty, ponieważ 
głowa takich głupstw zrodzićby nie umiała, więc wnio 
sek, że wypadek z papierośnicą jest nalwldoczrtiej 
z^ym znakiem, ostrzeżeniem, przepowiednią nieszczę. 
ścJa. Nie pomogła moja zdumie-yająca argumentach, 
nie wskórał nic kizyk zroznaczrnego serca przesąd 
zwyciężył i oto dzięki niegodziwemu Włochowi nie 
jestem właścicielem trzech folwarków, dwóch gorzelni 
oraz Jednej zony.

— Widzisz zatem, rotirtfstrzlnju — zawołał upa­
siony Rochowski — że reie ma tego złego, coby na do­
bre nie wyszło. Wprawdzie ominęły cię majątki, aleś 
za to nie stracił cnoty kawaleryjskiej, która niech ci 
służy jaknaidłużej.

A po chwili:
— Kochany rotmistrzu! Mianuje clę nonorowmi 

okazem pierwszej klasy. W katalogu moim zaimiesz 
miejsce Nr. 183, wolne z powodu wykreślenia z listy 
pewnego niedowarzeńca, któremu się zdąwało, ie  nie 
jest osłem j półgłówkiem, lecz automobilistą.

Bożek Jeszcze podczas starcia się Wiocha z Chę- 
cikiem opuści, uazte. uprzedziwszy Boginkę, że udzia­
łu w porannej wycieczce automobilami nie weźmie.

£C. d. n.)
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t f i a d o y o ś s i  M e i ą s s .
L w ów , 26 stycznia.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
Środa 26 stycznia o g. 7 mecz „Poczekalnia l.-ej 

klasy", komedia.
Czwartek, 21 , stycznia, u godz. 7 wieczór „Skouro- 

mek", po raz X. z P. Dora Hellen.
Pijtek, 2S. stycznia, o eodz. 7 wieczór ,Poczekalnia 

jpierwszej klasy" IV. raz.
Sc jota, 29. stycznia, o gódz. 3.30 popot. „Betleempol- 

jskie" Caselka). — O stodz. 7 wieczór „Jaś i Małgosi", 
rper., IV. raz.

Niedziela, 30. stycznia, 3.30 popot. „Przedstawienie 
baletowe". — O godz. 7 wieczór „Poczekalnia pierwszej 
klasy** V. raz.

Poniedziałek, 31. stycznia, o Eodz. 7 wieczór „Skowro­
nek", operetka. V. raz.

— APOLLO. „Tarzan". Człowiek królem małp. 
Pitawsza seria w 7 aktach.

— GŚrwy riocy. W  naszem niby pokojowem życiu 
Istnieje cały szereg zabytków wńennych, na których 
Usunięcie byłby chyba czas. Tu należy barbarzyński 
DODTOstu. rozkwitły w wielu kamienicach zwyczaj za­
stępowania w  nocy popsutego dzrronka — pienią  o- 
•Oby, która się chce dosrać do wnętrza. °ominać mo­
żna iakt, jt, o spokoju nocnym we Lwowie nie może 
brć w  takich warunkach mowy. Łoskoty, wydawane 
przy pomocy różnych narzędsi, boć pięść męczy się 
rychło, zamieniają uBcę w  J*k'ś las, huczący głosami 
SWPT- Ktos obcy może ■nniernać, że ma do czynienia 
ze zbójeckim napadem, i atu mu w  gkw ie p o p u ­
szczać, 4e ta zywMy, spóźniony powrót taty. Gorzej 
wszakże, że nieraz w  wjpadkach poważnych, a nie 
cierpiących zwłoki, można wafcć do nieprzystępnej bra 
my godzinę, zaroić wszystkie sąS^ćrtie okna głewaim, 
a Śpiące ro sprawiedliwie stróż i nie dotwdzić aę. Czy 
by $9  w  te sprawy me wmieszała władza i nie u  ło­
żyła tłumika na te głosy nocne, przy niebacznym na- 
kJcdzie finansorym dające się przecież us*s*ąć. Toć 
lepiej ściągnąć opłatę za naprawę dzwonka z lokato­
rów, hiti<  już inaczej zrobić się nie da, niż budzić ich 
oq «ocy.

— Do uczestników riebiscytu Zamieszkali w obrę­
bi* m. Lwowa, uprawnieni w  myśl regulaminu plebi­
scytowego do glosowania na Góraym kląsku, mają 
Się zgłosić celem lejesiracii w kotnjsarjatach dzielni- 
oowych w  termims do 15 II. 1921 z dołramcotann u- 
ząsadntajecymi idt uprawnienie.

— Mafkotemri ttkr»!4scs\ Panowie Stefan Czarnecki 
I 'Alexander Kostyk znałeżU się wczoraj za kaucją na 
wolności- Cofnięto przeciw nim oskarżenie o zdradę 
Siana, stoją natomiast pod zarzutem zaburzenia spo- 
kojnośoi pubhcznei.

— Z aktualnych pi tan. Nierozwikłaną obok wielu 
innvch a czekającą na rozwikłanie w Rydze jest spra­
wa powtrtu ludności ewakuowanej z okuftcy Winni­
cy i Berdyczowa. Otrzymaliśmy właśnie Ifct zfeio»t>- 
wy, nadesłany pracz kilkudziesięcfu Polaków z tych 
set on, którzy radziby się najszybciej dowiedzieć, jaki 
ich czeka los. Rzecz prosta odpowiedzi na to pytanie 
dać dziś nie Jesteśmy w stanie, raczej powtórzrć je 
i zwiócić wyżej, dodając od siebie, jak pilne Jest u- 
czynietne szybkie zadość tym ludafom. chcącym wra­
cać w rodzinne strony i stanąć co żywo u porzuca­
nego warsztatu pracy.

— Ólnb panny J |d&tgt Kwiatkowskiej z panem 
Henrykiem Smot-eckim, k&pitanem W. P. odbvł się 
we Lwcwic dnia 22 stycznia b. r. 345

Z literatury techniczne!. Pojawiła się przed paru 
tygodniami bardzo pożyteczna książka pt. ,,Kotłv par 
rowe i ich obsługa", podręcznik .1U pdaczy i kiero­
wników zakładów przemysłowych inż. E. Chromiń­
skiego. Jest to jasny, dydaktyczny wykład o kotłach 
parowych, bogaty w treść i rysunki, zawierający o- 
gromnie dużo praktycznych wskazówek co do samej 
obsługi kotłów parowych ze względu jta bezpteczefl- 
stwo i sprawność ich pracy. Nadaje się on nietylko 
dla palaczy i werkmistrzów ale również dla iiero- 
wniczych sił technicznych w zakładach Przemysło­
wych Rozpowszechnienie tej książki leży w interesie 
tych, dla których ią autor przeznaczył, jak również 
w  interesie samych zakładów przemysłowych i ogól­
nej gospodarki krajowej ze względu na zaoszczędze­
nie Paliwa, zależne w głównej mierze od umiejętnej 
obsługi kotła i dobrego palenia, czemu autor poświęca 
dużo miejsca, daiąc przystępne w tym kierunku ob­
jaśnienia i praktyczne wskazówki. Książka zawiera 
y/szystko, co winien wiedz:eć ten, komu powierzono 
pieczę nad kotłami' parowemi. JakJ zaletę podręcznika 
tego podnieść należy i to, że nie jest Pisany szablono­
wo j z togo powodu stinowi tern cenniejszy naiipytelc 
dla ubogiej uaszei literatury .technicznej.

— Muzykalne kino. Jednem z najżywszych i naimibj 
zapisanych w pamięci publiczności kinowej przedsta­
wień było pewnie wczorajsze w KHagę-Pasaż. Wszczę
i { się tam niesnaski jakieś pomiędzy wybrańcami mu­
sy, którzy pomieszczeni na wysokościach, tovar*ł*sryB 
dramatowi płóciennemu na niezgodnych i nie mon* 
a  cii się zgodzić instrumentach. AlM FN*hrib tej 
walce smaczków rozmowa równe ideprzyjazaa. „Pa-
ii “, ro pan grasz?" „Psi, to jest na jneej stronie". 
,.:'t . !" ,.V>-as heisst: Still?" Te i tvm podobne uitwH 
fciucwfetgo dyjalogu spadały na głowy widzów i nie

stety także słuchaczy podwójnego przedstawienia!, 
Czyby właściciel kina nie przepędził na cztery wiatry 
zwaśnionych grajków i nie postarał się o jaką taką 
harmonię w nowej orkiestrze, szacując, uszy publi­
czności, K tóra za podobne urozmaicenia wieczoru mu­
si przecież płacić.

— Ce ginie. W drodze z placu Smolki na ulicę Fre­
dry pannie Florze Zorelsównie, co dość dziwacznie 
brzmi a jednak figuruje w  kronikach policyjnych, zgi­
nęła — toga sędziowska.

Z  k r a ju .
Nowy Targ, 20. stycznia. 1921.

Przed tygodniem odbyło się tutaj zebranie Koła 
Związku Ludowo-Narodowego, na którjTn wybrano 
2buząd z p. prof. Ogmdzińskim, jako przewodniczą­
cym i p. inż. Gdębskim, jako sekretarzem na czele.

Po omówieniu spraw organizacyjnych w mieście 
i powiecie poradzono m- i. sprawę „Gazety Podhalań­
skiej", która z powodu bezpańskości (Podhalańska 
Spółka Wydawnicza istnieje tylko w napisie Tygo­
dnika!) coraz częściej schodzi na manowce partyino- 
osobiste, zamiast służyć obronie kresów tatrzańskich 
i cywilizacji w bardzo zacofanym zakątku Rzeczy­
pospolitej.

W zebran!u wzięli udział z ramienia Koła Związ­
ku p. wóit Kozłowski, który wygłosił referat o sytu­
acji politycznej państwa i dr. EHehl, który zdał spra­
wę z wyników pracy Zw. L. N. w  Zakopanem.

i
Kosów.

Wydział Związkowej Powiatowej Organizacji Na­
rodowej w Kosowie jako reprezentant i wyraziciel wo­
li ludu Polskiego zamieszkałego tu na kresach, uchwa­
lił na pełnem swem Zebraniu odoyten dnia. 12. gru­
dnia 1920 następując9 rezolucję:

I. „Protestujemy przeciw niekorzystnemu -jtaz 
niezgodnemu z wolą ludności eolskiej zamieszkującej 
Ziemię Cieszyńską, Podziałowi tejże Ziemi Cieszyń­
skiej ciążącej ćo Macierzy, dokonanemu przez Radę 
Ambasadorów i pozbewh!?cemit w  ten sposób moż­
liwości ludność polską, zamieszkiijącą Ziemię Cie­
szyńską Przyznaną Pań sum  czeskiemu, Łączenia się 
z Macierzą".

II. „Równocześnie wzywamy Sejm polski, by do­
konany wbrew woli Narodu Polskiego, akt podziału 
Ziemi cieszyńskiej, dla Państwa Polskiego niekorzy­
stny, nie ratyfikował".

Wszystkie dzienniki polskie uprasza się o  prze­
drukowanie tej rezoluci; i na miejscach widocznych.

KROSNO w styczniu.
By szersza publiczność dowiedziała się co Jest po­

wodem braku tytoniu i z tego powodu rozw,dmożnio- 
nego paskarstwa tytoniowego, mam zaszczyt donieść 
Szanownej Redakcji o radykalnej zmianie dotychcza­
sowych tu do niedawnej chwili panujących stosunków.

Składownię tytoniu w  Kraśni* prowadził Pinkas 
Dym, człowiek zamożny a przez to wpływowy, jednak 
dorabiający się mfljonowego majątku na tytoniu, któ­
rego zawsze tak małe racje wydawał palaczom, że ci 
zmuszeni byli nabywać tytoń w pasku wprost po ba­
jecznych cenach.

Postępowanie Dyma oburzało całą ludność powia­
tu jednak wszystkie zabiegi, by składownię b łoniu 
oddano osobie narodowości polskiej rozbijały się za­
wsze i dzięki wielkiemu poparciu osób wpływowych, 
protegujących Dyma, nie odnosiły żadnego skutku.

Wszystko jednak ma swój koniec, więc i pano­
wanie kliki żydowsKo-rusko-stapiticzykowskiej w Kro­
śnie także Się skończyło, gdyż główna trafikę Dymowi 
odebrano a nadano z początkiem b. r. wdowie po pole­
głym na wojnie profesorze gimnazjalnym, która trafi­
k ę  główną osobiście prowadzi i już po pierwszej serze 
dąży znikł pasek tytoniowy w Krośnie, gdyż ludność 
dostała tyle tytoniu, że do przyszłego poboru zupełnie 
każdemu wystarczy a pobór drugi zapowiada się je­
szcze leoiej. Oby tylko dalej tak było a spodziewa^ 
nem jest, że wtenczas cała ludność przekona się. co 
znaczy przejście handlu z rąk żydowskich w  katolickie. 
Niestety jednak, są obywatele, którzy podpisuią Dvmo 
wi prośbę o ponowne nadanie mu odebranej składow- 
ni a prośba ta motywowaną jest tem, że biedak nie ma 
z czego utrzymać się z rodziną, nie nadmienia je-orak 
w  tej nrosbie, że w  r. J919 chciał na własność nabyć 
Zakład kąpielowy w  Iwoniczu, czemu jednak prze­
szkodzono.

□  STRYJ. (Kor. w?.) Z życia towarzyskiego. Ruch 
karnąwalowjr w  naszem mieście na ogół mniej oży- 
wHony jak w  poprzednim roku. Rozpoczął go „Sokół" 
„Wieczorem sylwestrowym". Program zabawy obej­
mował produkcje wokalno-muzyczne (niezbyt udałe i 
nieodpowiednie tmweslacje modlitwy), óraz "dąłn* 
larykMury filmowe ro*maitych lokalnych dygnitarzy, 
które swą pomysłowością j dowcipnem ujęciem formy 
uadzwycza się podbały. Do tańców, które sic zaczęty  
po pół nocy, stanęło ponad 180 par. W  czasie „Wie­
czoru sylwestrowegc ■■ zbierano tak w „Sokole" jak też 
w e wszystkich luw łam arł1 i cukierniach na plebiscyt. 
Z wyjątkiem kawiarni, odwiedzanych przeważnie przez 
„neutralnych". składki tc wszędzie przyniosły znaczn, 
swnę.

. J W a  5 f i 0 Jffz&fłsfcł aaU S t-BX rizjfikj  suw

raniom Prezesa I znanego wodzireja dra Chalbar«iiłOsu 
wieczór taneczny, który zgromadził doborową pnbi5 
czność. Do zabawy tanecznej, trwającej dc rana, sta­
nęło około 100 par. K >n:itet przeznaczył 1/3 część do. 
chodu na plebiscyt. ,

AkCia plebiscytowa kierowana przez pow. K.O.P, 
rozwija Się w żywem ttmpje. Zorganizowano ziW rkę 
po sklepacii, która przyniosą poważną kr^-otę. Próc' 
tego oiicerowie i żołnierze garnizonu stryjsldego zło-1 
żyli na plebiscyt przeszło 50.000 Mk. na ręce komen­
danta miasta p. majora Żabnjcńskiego.

Kółko amatorskie „Sokoła" vwstawiło dnia 15 Sty­
cznia pod reżyserią p. Ożarowskiego 3 aktową kom< 
dję p. t. „Małżeństwo I-oli“. Przy wysprzeoanej sal' 
grali nasi amatorowi?, iak zwykle, poprawnie, zbier- 
jąc cziue oklaski » szczególnie pp.: Owsianikowłc
Ożanowski i KrasińsKi. Obecnie przygotowuje Kółko 
amatorskie „Gwiazdę Syberji" na obchód styczniowy' 
oraz nowość p. t. „Cmrześuiaic wojernTr", któ-y pędzle' 
odegrany w lutym.

Równie liczina frekwencją publiczności cieszyły st„ 
dwukrotnie odegrane przez młodzież gimnazjalną „Ją-‘ 
sełka" L. Rydia pod kierownictwem pr°x. gimr*. Szty- 
diwego.

— i  W  ■ B B M B B M W M ■

POLSKA BEZ GÓRNEGO SLASKA NIL ZDOBĘ­

DZIE NIEZALEŻNOŚCI GOSPODARCZEJ I MOZĘ 

UTRACIC NIEPODLEGŁOŚĆ POLITYCZNĄ.
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W d^ieftkile mody panuje teraz martwy sezon. 
Karnawał się kończy, nie ma więc nowości, wfosna 
Jeszcze nie obudziła się, nie wiemy więc w jakie sza 
ty strojna nam ukaże się. Przyszła mi więc fantazja 
Pomówić o drobnostkach.

Zazdroszczą nam panowie przywileju noszema 
zarękawków. Nie dziwię s'ę im i współczuję, gdy w 
mróz chować muszą zmaranięte ręce do kieszeni, czę 
sto. zwłaszcza w wojennym czasie, lekkiego Płasz­
czyka. Ale chcę się z nimi podroczyć 1 właśnie o tym 
drobiazgu tualety damskiej pisać. Wolno nam nosić 
zarękawek i nietylko że wolno, ale powiem nawet mi* 
simy g0 mieć. Nietylko żeby uchronić ręce od zimn?. 
ale akże, aby posiadać rzecz, któ^a urozmaica nan 
życie. Tysiąc niespodzianek daje nam zarękawek. Mo 
żerny go Zgubić, a wtedy pretekst do kunienia nowego 
gdy się zaDomnł w doi ożcc, lub w sklepie, szuka się 
go i czas szybciej schodzi. A co najważniejsze mo­
żna nosić zarękawki najrozmaitsze. Maleńkie z futra 
małpy, błyszczącego a  melancholicznego. Albo z deli­
katnych popielic, leciutkich jaL Puszek, lub Popiół. 
Niebrzydka też jest zgrabna baryleczka z czarnej, 
błyszczącej wydry. W  tym roku każdy za-ękawek 
jest modny, byle nie był duży. a dostosowany do ja- 
kiegobądż detalu tualety. Czy to ma być w tonie 
płaszcza, czy też kartusza, wszystko jedne, tylko 
niech będzie gładki, boz żadnych wisiorków. Jeszcze* 
fedna zaleta zarękawków, jest to rzecz bardzo prakty 
czna, a przytem nad wyraz oszczędnościowa, chroni 
rękawiczki przęd zbrudzeniem się, Może mi ktoś po­
wiedzieć: „Ładna oszczędność! 2krekawek kosztuje 
tysiące, a oszczędza się kilkaset marek na rękawi­
czkach".

Odpowiem na to, że nie koniecznie musi koszto­
wać tysiące. O wiele tańszy, a również modny i ła­
dny jest naprzykJad zarękawek z aksamitu. To nie 
tak dużo kosztuje i łatwo go w  domu samej zrobić 
można. Harmonizuje prawie z każdą tualetą, czy to z 
płaszczem, czy też kapeluszem, a choćby tyko  z 
aksamitką na kapeluszu. A więc śmiało można powie 
dZieć że zarękawek jest praktyczna, oszczędna i na­
der miła cześć tualety, Nje chcąc nadużywać cierpli­
wości męskiej w  czytaniu o rzeczach dla nich ^ “do­
stępnych, opowiem trochę o najnowszych sukienkach 
paryskich ze wstążek. Jeżeli który z czytelników* rzu 
ci okiem na dzisiejsze mody, to za droczenie się wyna­
grodzę go wkońcu opisem tych różnorodnych kom­
binacji wstążkowych, a. czytaiae je niech w myśli 
ubiera swą nkochana w  te śliczne szatki i wnet zły 
humor mu przeidzio. Zwłaszcza, że mówię myśli" 
a to nic nie kosztuje.

Czyż nie uroczo wwgląda, zgrabna, ład.-ia blnrdmi- 
ka, w sukni z czarnych wstążek, szerszych lub węż­
szych szytych wzdłuż czv wszerz przepłafanei zło- 
teini wstążkami; do teeo neczek cze■•wonvch kwiatów 
Przy gorsie lub pasku? Albo w sukn! bałowei z le­
ciutkich wstążek, dobranych tak misternie, ve- two­
rzą tcolorv toczy, a we włosach kokarda w tych sa­
mych tonach?

Dla brunetki Y/stążki czerwone, srebrne albo zło; 
te. W  takiej suk"i z błyszczących wstążek, ubranej 
fiołkami nie powstydziłaby się ukazać światu nf>w<\ 
królowa egipska. Nie chcę opisywać ińezliczonycl' 
ilości tych kombinacji — tych pnre wystarczy za*-1 
wne dla uspokojenia umysłów czytelników, a czytelni­
czki, gdy im tę/ mvśl raz poddałam znaida nanwuf 
tem  cok -da  pomysłów i fantazji bez końca.
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CENTY OGŁOSZEŃ:

Ogłoszenia miejscowe (lwowskie) za ł wltrsz 
(nonpareil) 5 Mk. „Nadesłane" i „Nekrologi" 
15 Mk., na 1-szal kolumnie o  Mk., Kronika 
30 Mk., po kronice i komunikaty 25 Mk. — 
Drobne ogłoszenia 2 Mk. za wyraz. Paski na ko­
lumnach tekstowych po cenie „Nadesłanego".

■ ■ B B n H B S B H B & il

o o Ł o s z E m a .
CENY OGŁOSZEŃ:

Zamiejscowe (pozęlwowskie) za I wiersz (noir 
pa cii) 6 Nadesłanej nekrologi 18 Mk.. na
1-Sćej kolumnie 60 Mk.. przed krom ką 40 Mk, 
n • tr-ynice i kom unikaty M Mk. Drobne ogło­
szenia za sió',70 2 Mk. Ogłoszenia: w porań-

nvm w rdanin ;.0 droższe.

^ K ! l l l l i n i l 8 l l l l l W I | l l l l | 3 I I C ! l i l l l l ! f 2 g

5  A k c yjn y B a n k  H ipoteczny 
£  A k c yjn y B a n k Z w ią z k o w y  i ■

dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych

s  P o w sze c h n y B a n k K re d y to w y  ■ i
« v  wraz z grupą Interesentów prywatnych

nabyły od Spółki ,l£ H "  stow. z og-an.cz. cdpow. będącą 
w budowie

=  p r z ę d z a l n i  i  IH a ln ię
2 f  w  KrcSnle , ,
2  z  zamiarem założenia spółki akcyjne) pod firmą

w  K r o ś n i e
Spółka akcyjna

1  o kapitale 35,000000 M k .
tudzież z  zamiarem najrychlejszego wykort :zen?a i puszczenia ' ’
w ruch tych zakładów, mających surowiec w kraju za; ewniony, '  '

niezależnych zatem od surowca zagranicznego. 
f  M  Cały kapitał akcyjny Soółk, akcyjnej objęty został przez Banki
— »ł założycielskie i osoby prywatne , ,
m am  Banki powyższe got we są już i b; cnię odstąpić swojej klienteli « *
■ IB  część swoich udziałów i w tym ceTu przyjmują w zakładach i
— » głównych i wszystkich oddziałach swóicn zgłoszenia

S  do dnia 10 lutego br. i i
S £  za złożeniem gotówki na rachunek bieżący.

Kredyt na cele powyższe nie bę- , ,
dzie udzielany.

Rrparfycja zostanie d o k c a ią  do koń a lutego b. r„ a po 
?!* • zatWherdzeo.u caiutu S p ó łk i akcyjnej zostaną wydane przy. tie-' ‘ '

ło re akcje. 303 , ,

^ l E i i i H i n i i i i i i i i K i u i n s t H i i n t i i m t f s

i  k w id a + o re y  i  p e łn o m o c n ic y  podpisanych ŚpCłek po­
dają do wiadomości, że

Spółka Akcyjna  „ T E S A T E 8*
Towarzystwo dla Handlu, Przemyślu i Rolnictwa w Warszai/le,

ul. Hipoteczna 5, 
wydawać bedste od cnia 15 lutego 1921 r do dnia 1, 
marca 1921 r. imienne świadectwa tymczasowe osobom, 
uprawnionym do pooora akcji Spółki Akcyjnej:

Wzywa się poszczególnych spólników podpisar.vch Spółek, 
aby najpóźniej do dnia 5 lutego 19(1 r. pod adresem Rady Nad­
zorczej Spółki Akcyjnej „T E H A T E W Towarzystwo dla handlu, 
Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie ul. Hipoteczna 5, nadsyłali 
zawiadomienia o dokonanych dotychczas transakcjach przy sprze­
daży pokwitowań, celem uskutecznienia przelewu prawa własno­
ści świadectw tymtzasowyca na nowonabywców i uw < oczntenia 
tegoż w księgach Spółki.

Św iadectw a tymczasowe w ydaw ane będą w W arszaw ie 
w Zarządzie Spółki, po  przedłożeniu dow odów , upoważniających 
do poboru akcji

Towarzystwo „ T E H A T T "
d U  Handlu, Przemysłu i raia ctwa f e r z y s m  M lo w o -T c ś iń a t

0•
I
I
I

I

we Lwowie
Stow. Zćtrej. z ogr. por.

Ska z o. p.
w e  L w o w i e

34Z

„ B C R E K "
Fa b ry k a  m aszyn i odlewnia

Ska z o. oćp.
w  K r a k o w i e

M Polski P rze m ysł .  T0W*RrYS™° 
Chem czny" trzsmysla e glirste

csrami&z b jo
Franciszek B ru g g e r &  S i ł

Ska z  o. g ó j .

w  S t r y j u ,

/

Ska z ogr. nor.
w  K r a k o w i e

a
a
8

:
i

i

i
8
I
8
i
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CTTFNO l 3 P Z E D A R Z .

P ip łn n ia n  pianino kupię proszę podać cenę. Firma Part- 
r d r w p i d n  ska 2) Hai.ak. 3ć6

A h p u tio p b j do arzewa, żelaza, m etali,m otoy wszdkiego 
UUI u. L ia iŁ I rodzam, narzędzia do każdej gałęzi przemy­
t u  1 rękodkieła pileca „PILOT*, Lwów, Batoiego 4. SŚ

Ij1 n fa n jn n  ma=zvny do pisania, instrumenta nniwersa'ne- 
fU ILcJJlall, bilard, dreny sprzecam. Chrzanowski Zimo- 
wicza 6, 344

HaITO dwupiętrowy z komioi tern OKolica Listopada sprze* 
UUIU dam. Inż. Chrzanowski ZimoM.cza 6. 339

RlltPfl osazyjnie szuby podróżne, wilki, niedżwie zie, ry- 
r u t i i a  S(e> szopy, miastowe szopy, tchórze, kangury, wa- 
iabisy, damskie, płaszcze i żakiety magazyn futer Wróbel 
Halicka 2). 246

PM motorowe, parowe Lokomobile, Motory poleca ..Pi­
lot" Lwów Batorego 4. 197

Pu m  Min i o sukien damskich Rozalii Bourdon, Lwów. Ru- 
d uli mil Id towskiego 8,

danie fastryguje.
spizecaje wsz, lkie formy na żą-

150

M IE S Z K A N IA  i  S K L E P Y .
T« w yzukanie pokoju kawale-sktego o^oło techniki dam 
n a  p , oWiiuty. Adresować Jaśkiewicz Jakóba Strzemię 7, 
ii p, 3u0

urzędniczka naftowa poszukuje mieszkania z 2 
do 3 pokoi z Ktichnią lub bez kuchni Lwentual- 

nle z wiktem dla dwóch osób. Łaskawe zgłoszenia do b u- 
ra firmy Harklowa' Hetmańska 22. c29

i W O L K E  F O S A D

Technik lifinł fAsystmf) pierwszorzędna siła zostanieWULIŁ UOUI). przyjęty. Płaci miesięczna 50Q0 M . Zgło- 
2 P°d3niem wieku relijh, oraz oupisu bstatmeyo 

S a d e c tw a  naa^^ać do fiimy: Co. nad umman Lwów, 
oyK^tuska 14. 3,13

N&IJfiZypipl ,un nauczvcieik i do przy oto auii 2 dzieci 
. -  ti- kl’sy ^ normalnej i 3 imnazjalnej na pro- 

^ " f ^  bh ko Lwowa . soszukiwany Zgłoszenia możliwe 
osooiste uL Kochanowskiego 16, U piętro. 302

dozorca domu do kamienicy Akademicka 12 
dourze poiecony. Zgłoszenia tam, II pjęiro.

32'.

Panno ^sząca biegle na maszynie obeznana z manipu- 
1 a u u u  lacją biurową- dostanie zaraz nosadę całodz enną 
w biurze adwokata Michalewskiego Akademicka 1/, 328

jordanowska, Listopada !. 52. poszukuje nauczy- 
cle’ i (ki) do orowadzenia klasy i nauczycielki ro­

bót (sifljdu). Zgłoszę' ia od godz, 5--Ó. Z98

7KB^zle stełe zajęcie. 3749

F O S A D Y  rO S Z U K IW A N E .

ynr,7» Ann tartaku z długoletnią praktyką poszukuje po 
L lr tą  b a  sacjv samoczieincgo k e owi ika. Zgłoszenia 
pod „Fachowiec f olak“ do Administracji Słowa Po.^lego.

r W , | |  JonSrn pierwszorzędna siła. młoda i elegancka 
r r i u u i a u a a  p ). m £ potn ę w lepszym O 1 p.u fteo 
błowskim, udzie a także lekcje ir komplecie. Zgtoszenit co 
Administ. acji pod „lrena‘ . 340

M A Ł Z E N S T  W  A.
P a n n ą  nrz- 5’ojna, młoda ns rządowem stanowisku za- 
r a u U a  g ispoeurowana naw ąźe korespondencję z po­
ważniejszym Panem, na w»ższem stanowisku w celu 113- 
tiyn.ofi ainy ra. Zgłoszenia Administr. Słowa poisk. „dla 
Brunetki*. 336

O Ż <E 3 0 R T E S IE N 1 A .
O A A A AA Mj. pożyczki na pierwsza hir otekę realności 
aUU.UUU we Lwowie toszukuię. Procenty wedle umo­
wy Zgłoszania Lwów, u.ica ^apiehy 1. 75, i pię ro na 
le v 0__________ ________  343

folwarku 200—300 morgów poszukuję araz 
„Agro om restante J jw rów. 3:6

ManiUlPTUCifto Paulina Lewicka chodzi na maniktir po 
Jua>Ui&UlAj[ o thd  dioiiuchk. Łdoszenia Łsczakuw 15. 33^

K O C E
poleca 33f 

Fabryczny Skład Sukna
BalsKI & Cror;tio!skI

Lwów, Rutowsklego 7.

Rządca dóbr
żonaty, bezuzietny, z dłuż­
szą p sk yką we v/zorowycn 
gos.oda stwach przyjmie od 
T-go lihca samodzielną po­
sadę Zgłosienta do biura 
MRuch“ Kraków, Szczepańska 
9. pod „Samodzielny*. 3ió

N A  S E Z O N
zamawiajcie zawczasu 1

finillRoure f a r b y  do 
maferjaldui.

Farby do Jaj.
F a r b y  do M k d w  

spoż; wczych- 
Musujące proszki na 

ISmonlady.
Samochwyty dla much. 
Lap na mutny i inne cha- 

mliana wyroby

Werk W e d e n !.
Rotemurmstr. 5/6. 347 

Poważni za .t pcy rejonowi 
poszukiwani.

Horendaine ceny
za brylanty, złoto I srerbo 
płpci MANDL, Kopernika 14.

Ktlenaarz 
„Stówa Poiskiego11
do nabycia Zlmorowioza 11-15.

LfS>, TCHÓRZE,
zające, tutra używane kopuje 
przyjmuje w komis oraz prze­
rabia na najnowsze fasony, 
Krawiec damski i męski r* 
miejscu. Władysław Solik, 
obecnie Lwów, uL Cborążczy- 
zny 5 II. p. 18

Frennmerafą
ns

„Słowo Polskie"
przyjmuje

ftdmfnistraeja „Słowa 
Folshlego“  

Ł w d u , Zlmorowicza.
11—15.

Obrońca p ite nto w y,nż - Dzbatóki* Lwów*wsktego 44.
Kochano-

6

(Biuro porady prawnej w sprawach 
a ui nisir.) w  Zakopanem (Rynek 

b dvre\t. igi Pomory przemysł. JozefaV.i'la „ ianostK11) b cvre\t. igi Komory przetnysr. Jozefa 
Olsze skiego. załatwia wszelkie sprawy’ administr. prawne 
spr edaże i kupna rta  ności, wyrabianie ko.iv1 ersja i t p. 
pożyczek hipot. i innych, ot^rmzacja Spółek i Towarzystw
olfrum.rh i t. ^akcyjnych i L d.

4853234848535348532353235348532348532353
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Ogłoszenie.

„ a z o t "  S p d łh a  ś s m  w  t o r a c h  p o i  l a m

p o d w y i s z i i i i e  k a p ita łu  a k c y jn e g o  n a  N p .  M , £ 0 0 .0 0 0
( H - a  e m i s j a .)

N a  p o d s ta w ie  u c h w a ł  W a ln e g o  Ziffrom ad>«ziia Akcjonariuszy z dnia 4 pażdriemika 1920. zatwierdzonych 
reskryptem Ministerstwa Pr/em ystu i Handlu z dnia 22 października 1920 r. Nr. P. P. 789/2 zostaje dotychczasowy kapitał 
aKcyjny Tovrar^stw a «Azot“ Spółka akcyjna w Borach podwyższony

Z K 3,500.000 otyli Mp. 2,450.000 - -  na Mp. 14,000.060
przez wvdanie nowych, pełnowpłaconych, na okaziciela opiewających 82.5C0 sztuk akcji wartości nom. po Mn. 140 za sztukę, 
które mają udział w zyskach przedsiębiorstwa, począwszy od 1 styc?nia 1921 r.

Cały kapitał akcyjny został na poczet powyższej II- ej emisji — niezależnie od zastrzeżonegu jak niżej prawa po­
boru — objęty i w całości wpłacony przez

BRUK MflŁLrOLSK: ] LOliSKI BANK KRAJOWY
wraz z grupą akcjonarjuszy.

Dotychczasowym poaiaaarzom aacji p; ir” eiz«ńctwa przyzianerr. zostało prawo poboru j e d n e j  akcii nowej 
za dwie dawne po cenie Mp. 280 za sztukę; posi d cze dawnych akcui z a k ł .*.1 w y o d  maią takież prawo poboru t. j. 
Jedną) akcji nowej za dwie dawne po cenie B". 4 2 0  za sztukę.

Prawo poboru zgłosić nakży do dnia 31 styczna 1921 r., po upływie którego prawo to  gaśnie.
Celem wykonania prwwi poboru przeureżyć należy tymczasowe poświadczenie na akcje pierwszej emisji, które po 

odpowiedniem potwierdzeniu wykonanego prawa poboru zostaną zwrócone

Zgłoszenia csiem wy&snaHla gratsa polaru przyjm ują:
W  KRAKOWIE: Bank Małopolski, Ryuek Główny 25 oraz 

Polski Bsnk Krajowy, FiHa tegoż, Plac Szczepański,
WE LWOWIE: Polski Bank Krajowy. %3

Wszelkie urządzenia 
Elektryczne wykonu Je A K C Y J N E  T O W A R Z Y S T W O  ELEKTYCZNE

Lwów, pi. TfjjL.iiJki L. 1, Ił. piętro
ilef

przedtem SOKOLNICKI i WIŚNIEWSKI Kraków, DomlnlriAskE 3. Telefon Nr. 1206
Telefon Nr. 061. '  Adres tełeg. .GRIM*. Borysław „TEPEttU*.

Pierwsza krajowa fabryka tnaszyn elektrotechnicznych w  Trzebini pod Krakowom —  —   -------------------------------Fabryka elektrotechniczna we Lwowln ul. Na Błonie 33,
Pondy i kosztorysy na żądanie. — Poleca własnego wyrobu szczelne am n trry  szybowe svstemu inż. Post^pskiego. -  Składnicą materyałćv elektrotechn cznych przy placu Try

.  .--------------------------------- — ..— . .    przyjmuje się motory i dynamo maszyny do pizewirńęcia. 278naitklm 1, która wsze.kie zamówienia na prowincji wykonuje ouwrotnie.

futrzane, filcowe aksamitne przerabia modnie 
i tanio Topoluicka Koperi.ika 1, nad apteką 

Mikolascha. 47

ŁÓŻKA ŻELAZNE
w  wielkim wyborze

9 poleca

ANTONI HALSKI
Lwów, Sobieskiego 3. 

p 7 Warszawskie Stowarzyszanie 
Cozoru nad kotłami parowymi.

zgodnie z art. ó Dekretu z dn. 7 lutego 1919 roku N. *5C 
niniejszym zawiadamia, że uchwalona przez nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie Członków Stowarzysz! ma w dniu 25 
listopada r. b. wysokość opłat członkowskich na rok 1921 
zatw erdzona została przez o. Ministra Przemy cłu i Handlu 

w dn. 28 grudnia r. b. (odezwy Nr. 2, 25302). 
ogsze v, do 20 m*1. Za kotły o pow

2. ,  .  .  .

3. ,| .  .  .

1200 Mk.
20 do 100 ma 1030 , j- 

2a Mk. za każdy nasi m. kw. 
„ „ .  ,  . d o  100 m* wzwyż.. 3120 Mk.-(-

12 Mk. za każdy nast. m. kw. 
Minimalna składka od kotła wynosi 1200 Mk. rocznie. 

Przy rozmieszczeniu w jednym miejscu więcej jak 
15 kotłów' opłaty powyższe redukują J ę  o ?5%.
4. Ża egzaminowanie palaczy kotłowych | obiera się lOOMk., 

zaś Za egzaminowan.c maszynistów . 150 „

172 c

^  R  0  M l  1  S
KOI *

N a  d o c h ó d  ^  A  T o w . S z l c . L i d .

Tutki I bibułki cypretow B najprzedniejszej przedwojennej Jakości w  rulonach lub pudełkach.

%

S Z E L A KDla P. Ti 
S T O L A R Z Y

poleca najtaniej U

L. HOSZOWSKI, ^

HBEie m a n a
uskuteczni szybko i dokładnie 161

Sulika Akc,7'v - „MITO-MOTOR18
Ł.V V

55 s
ul. Kopernika 04 - £P

Fabryka i raflncrja

P n i M i n n n l i n t i
LW 6  W -ZNIESIEN IE  

Spółki akcyjna] (Ma pr, e«ny<MłJ nafto*. go I 9** 
zów  zle nnyth  prryjt* *• a

Z m ą w n  UHsrfcmistrza, biegłam t  rysun- 
Kach;

1 Stasans ibtsajom lflNiffi z  nGkem
ś ^ - d a r u f ;  

3 ptawesiłuto toiterakicn;
2 timrm  w  śwfcczk&rfii, & W &  , T '

skiege, którym ułomsaść nie pra-zkadzAlaly w 
pełnieniu obiwhjzkowj.

Zgłoszenia pisanina i nsthe do dyrekcji fatryki

2 tokarnie kompletne
1 1 motor benzynowy stojący 2V* HP. tamo do sprzedania 

M. KIEłtSKi, Lwom, Pasaż Mlkeiatoha. 235

IMPORT &  EKSPORT
towarów żelaznych I stalowych, narządzi, artyku­

łów taciwłlcznych I maszyn

A . M. KIERSKS i Ska z W
14 uL Kopernika I. 4. poleca

W  fi z e lk ie  t o w a r y  ż e la z n e , n a -  
r z ę d z ia  i  m a i z y a j .

Dachówki asbsstowa-cemsnfowri i 
papy, pntiv, wapna, gipsu

I innych materjałów budowlanych
dostarczają natychmiast 120

H0RSZ0WSKI i SKA
Lwów, uL B-nrlartia i. 3.

(bocz ia ul. Batorego).

3t ariatarnj „S.lftwa £olsisiegQ“ LseOw, Zijatosywtea 11*15, pod zar*, W ilhelm . Antopiego Skrzyczyńskiego,


